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Maski produkcji amerykańskiej. Mają podobno chronić przed radioaktywnością. Wykonano 
je według model: (figury brązowe) na każdy rozmiar twarzy ludzkiej. Niebezpieczeństwo 

radioaktywności zaczyna grozić wszystkim ludziom ng święcie.
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ISKDRA
DzladMla

Jego nazwisko jest obecnie w mie­
ście Wawelu i Sukiennic tak głośne, 
jak przed rokiem — nazwisko Ma­
zurkiewicza. Ale tym razem cieka­
wość ludzka ma aspekt odmienny. 
Tu idzie o coś więcej, niż nieskom­
plikowany głód sensacji. Dlatego nie 
tylko towarzyskie pogwarki zaczy­
nają się od pytania „co z nim?...“ 
Dlatego takie pytanie stawia praca 
lokalna, postawił je wreszcie list o-, 
twarty Partii w Krakowie.

AWANS
Pisze się teraz o tym człowieku 

różnie; „kanciarz", albo „genialny 
aferzysta"; „as spekulantów” — albo 
„krakowski milioner". W okresie, 
kiedy nie wstąpił jeszcze na drOi,ę 

i dzisiejszej sławy, znany był ty...o 
i nielicznym odbiorcom swego ręko- 
j dzieła jako Władysław Dziadcń, 
I szewc. Dzieje tak stare, że moż: a 

je uznać za niebyłe. Do robienia bu­
tów tnzeba mieć zręczne ręce, a.e 
Dziadcń miał jeszcze głowę. To 
sztampowe powiedzonko nabiera 
pewnej pikan.crii w momencie, kie­
dy się wspomni że śledztwo przeciw­
ko Dziaduniowi zamieszono pro; i 
rokiem na zasadzie ar.yku.u 4 kpk. 
Ale to już histeria późniejsza. Mó­
wimy na razie o Dziadomu — szew­
cu.

Okupacja jednych przekreślała, 
dla innych stawała się pierwszą od­
skocznią do świata interesu. W la­
tach wojny Dziadcń sadowi się na 
bez porównania wyższym szezsb.u 
hierarchii społecznej. W Polsce 
przedwrześniowej był rzemieślni­
kiem, w Generalnym Gubernator­
stwie jest już przedsiębiorcą, wła­
ścicielem pokaźnej fabryczki obuwia, 
które wytwarza teraz dla niego oko­
ło 300 robotników. Owoce tej pro­
dukcji spienięża za pośrednictwem 
kilku sklepów, także już własnych. 
Czy tylko w jednym z tych sklepów, 
przy ul. Długiej, wisiał pcr.rct fuhre- 
ra? I jaką ceną trzeba było w owych 
latach opłacać takie przywileje?

I Okres wojenny daje także począ­
tek późniejszej zażyłości Dziadcń.a 
ze Zdzisławem Erablecem. Ten ów­
czesny właściciel sklepu w Słomni­
kach stanie się po wyzwoleniu peł­
nomocnikiem Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy, zacznie zaku­
pywać w przedsiębiorstwach uspo­
łecznionych surowce skórzane  i 
wtórne, które wagonami powędrują 
do wytwórni Władysława Dziadonia.

(Ciąg dalszy na sir. 3)
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W CENTRUM KOLUMNY ZA­
MIESZCZAMY MAPĘ; ZAZNACZO-
NO NA NIEJ OBSZARY NAJBAR­
DZIEJ NARAŻONE NA DZIAŁA­
NIE SUBSTANCJI RADIOAKTYW­
NYCH, POCHODZĄCYCH Z PRÓB 
ATOMOWYCH. NAJPOWAŻNIEJ 
ZAGROŻONE TERYTORIA OZNA­
CZONO NA MAPIE KOLOREM. 
ZAKRESKOWANE SA NATOMIAST 
PRZESTRZENIE MNIEJ ZAGRO­
ŻONE. BIAŁE POZOSTAWIONO 
OBSZARY WOLNE OD ZAGROŻE­
NIA.

PONIŻEJ: CZTERY FAZY IYY- 
BUCHU BOMBY H (WODORO­
WEJ) NA PUSTYNI NEYADA. 
PRÓBY DOKONANO W PIERW­
SZYCH DNIACH LIPCA.

WSZYSTKIE TE POTWORNO­
ŚCI PRZYTACZAMY Z AMERY­
KAŃSKIEGO „LIFEU". KOMEN­
TARZE ZBYTECZNE.



kontakty

,.Przewodniczący ziomkostwa 
na okręg Nadrenia-Westfalia, 
Grimoni oświadczył: „Chcemy 
kontaktu z ludnością polską'’. 
Przewodniczący dodał, że kie­
rownictwo ziomkostwa na 
szczeblu federalnym nosi się z 
zamiarem odbycia sesji w Ol­
sztynie na Prusach wschod­
nich”. (DIE WELT).

OCENA SOCJALISTÓW

„Od pół wieku partie socja- i 
listyczne stają wobec przeszko- i 
dy w postaci problemu narodu 
i nie potrafią pogodzić go ze 
swoją doktryną. Jedne z tych 
partii jak brytyjska lub skan- | 
dynawskie zastosowały rozwią. I 
zanie empiryczne; realizują I 
one reformy społeczne w ra- I 
mach narodowych nie trosz- ■ 
cząc się zbytnio o stary in­
ternacjonalizm proletariacki. 
Inne jednak posunęły się da- ■ 
lej: stawiając na piedestale to, g 
co przedtem przekreśliły, czy- I 
nią one z narodu, którego zna- g 
czenie poprzednio odrzuciły, I 
wartość najwyższą, podstawo­
we kryterium oceny. Kamień • 
węgielny nowej doktryny; w , 
ten sposób po Mussolinim | 
Henr! de Man i Marcek Deat 
przekroczyli 'granicę dzielącą I 
socjalizm narodowy od narodo. | 
wego socjalizmu”. (LE MON­
DE).

NIEMCY

„Od czasu Fryderyka II 
przynajmniej, nigdy nie było 
takiego rządu niemieckiego, 
który by dotrzymał słowa. 
Niemcy są jedynym krajem, 
gdzie nawet najwięksi filozo­
fowie, tacy jak Fichte i Hegel, 
utrzymywali, że wierność da­
nemu słowu' nie obowiązuje w 
stosunkach między państwami, 
ale tylko w stosunkach między 
jednostkami”. (Prof. Bernard 
Lavergne w L‘ ANNEE POLI- 
TIQUE ET ECONOMIQUE).

MYDŁO

„W umowie podpisanej w 
Avellino między właścicielką 
Soriano a chłopem Russo, za­
warte jest postanowienie, iż 
zbiory dzięlone^bęęją^na^połowę 
mimo, że; właścicielka WydżieY-' 
zawiła gołe grunty. Jest to je­
den z licznych kontraktów o 
„fałszywej” dzierżawie, pozwa­
lających właścicielowi zagar­
nąć połowę zbiorów, mimo że 
nie wyłożył on ani grosza ka­
pitału, Ponadto rodzina Russo 
zobowiązana jest dó wykony­
wania „wszystkich usług, któ­
re mogą być konieczne” oraz, 
do „bezpłatnego prania bieliz­
ny". „Dobra” właścicielka do­
starczy mydła”. (Z relacji 
rzymskiego korespondenta 
PAP. Vivianiego),

BOGACI I BIEDNI

„Podczas gdy nasi biedni są i 
biedniejsi niż w jakimkolwiek I 
innym kraju, nasi bogacze są | 
równie bogatymi, jeżeli nawet | 
nie bogatszymi, niż gdziekol­
wiek”. (PUEBLO — madrycki 
dziennik związkowy).

REAKCJE I
„Nie ma kawiarni w świeeie I 

arabskim, w której by audycje " 
radia egipskiego nie były bez 
przerwy nadawane. We wszys­
tkich taksówkach w Bagdadzie ■ 
jak i w Damaszku odbiorniki I 
radiowe nastawione są na Kair I 
wywołując często tak gwałtów- s 
ne reakcje u kierowców, że 1 
pasażerowie i piesi często z te­
go powodu padają ofiarą wy­
padku drogowego". (Z audycji _ 

j radia francuskiego).

In
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Ale nie bójcie się: nie będę o niej 
pisał. Ani słowa o luksusach, autach, 
skuterach, lodówkach, o nylonowym 
życiu. Temat to banalny, oklepmy, 
i co ważniejsze, niesmaczny. Gdzie­
kolwiek rzucić okiem na tygodnik 
literacki, pismo dla wieśniaków, czy 
kwartalnik świetlicowy, wszędzie 
tylko korespondenci donoszą, co zje­
dli na obiad, jakiej wielkości jest 
sznycel we Wiedniu, wiele kosztuje 
para majtek. I po co się drażnić, jak 
mawia pewien mój znajomy. Za­
granica — to już nieciekawe. Cie­
kawe są dwię inne rzeczy, którym 
pragnąłbym poświęcić kilka uwag: 
nasz kraj, oglądany oczami, przemy­
tymi pobytem na obczyźnie, oraz je­
go dumni" przedstawiciele, żwawo 
działający w europejskich stolicach 
dla wspólnego naszego debra.

Zacznijmy od końca.
Kilka polskich delegacji w hote­

lu; jacyś handlowcy, filmowcy, 
przedstawiciele czegoś tam dla na­
wiązania jakichś tam kontaktów, 
urzędnicy ministerstwa. Przyjechali 
w straszliwy upał, zziajani, czerwo­
ni, umęczeni. Otwierają walizki, roz­
kładają rzeczy po półkach, krztuszą 
się po zagranicznemu do telefonu, po 
czym startują. Wieczorem ma być 
konferencja, posiedzenie, podpisanie 
umowy, przeprowadzenie rokowań. 
Może siedzą więc w hotelu nad swy­
mi teczkami, papierami, przegląda­
ją, rozważają, pertraktują między 
sobą, uzgadniają stanowiska? Śmie­
szne-rzeczy! Wszyscy, starcy i młodzi, 
mężczyźni i kobiety (dzieci w dele­
gacjach nie ma) wybiegli na miasto. 
Gnają zziajani, rzucają się na wy­
stawy, jakby chcieli szkło przebóść 
głową, mamrocą coś pod nosem, 
wystawiają palce, liczą na nich, 
gryzą kciuki, macają się nerwowo 
po kieszeniach, liczą, rachują, kalku­
lują, w potwornym słońcu, na opu­
stoszałych ulicach pędzą jak kome­
ty, żaden sklep dla nich za odległy, 
żadna szansa nazbyt ryzykowna, 
wpadają do hotelu, spotykają się w 
hallu, nerwowo mamrocą, wymie­
niają uwagi; diety — tyle. Tam, za 
rogiem, są buciki po tyle. Może by 
s'ę dało jeszcze coś z rachunku ho­
telowego urwać? Buchalterzy, magi­
strzy, reżyserowie, aktorzy, fachow­
cy, wybilni spece walą pod oknem 
w numerze hotelowym na podłogę 
paczki, pakuneczki, szelest grubych 
pakunkowych papierów, upstrzonych 
zagranicznymi nazwami firm przega­
nia im zmysłowy dreszcz po grzbie­
tach. .Na pół godziny jeszcze przed 
spotkaniem z zagraniczną stroną, 
delegacją, przedstawicielstwem, krą­
żą po peryferiach (tam tąmej! nie 
kupować w centrum!). Nareszcie 
muszą wystąpić jako reprezentan­
ci Polski; nie maja do tego Mławy, 
któż by im się dziwił! Na konferen­
cji robią wrażenie ostatnich idiotów; 
odpowiadała trzy po trzy, zamyśla­
ją się, wbijają oczy w sufit. Czy 
starczy jeszcze na ten cudny kom­
plecik, z tego drugiego okna, tam. na 
tej wielkiej ulicy? W kraju dbali 
jeszcze o nozory; tu spadły ostatnie 
zasłony, nikt się przed nikim nawet 
nie kryje, rodacy, krajanie kochani, 

wiemy przecież, o co chodzi, po co 
żeśmy tu przyjechali, czemu uzasad­
niało się tak wszechstronnie konie­
czność wyjazdu, osobistego kontaktu 
zagranicznego, dla dobra, dla rozwo­
ju, dla większej chwały i rozkwitu 
Ojczyzny!

Zdumiewające, że mimo wszystko, 
czasem jeszcze w ogóle coś załatwia. 

NIE DLA SIEBIE, NIE DLA ŻONY, 
NIE DLA DZIUNI. Mimochodem, bo­
kiem, w przelocie byle jak, ale jednak 
O, cóż za wszechstronność, jaki altru­
izm, jakie poczucie obowiązku! Po­
tem. gdy zbliżać się poczyna termin 
wyjazdu, obejmuje wszystkich’ ner­
wowa gorączka. Jak tam na cle? Co 
Marian mówił? Boże! Do portfelu-■ 
zaglądali? A gacie, gacie jaki? ‘Móżeś 
w brudną bieliznę? Stary chwyt! Na 
piersiach, tu, -albo do trenśzkotu. co?' 
Nie wlezie! No, nieszczęście! Przez 
trzy dni upychają przekładają, kry- 
ją, chowają, wymyślają genialne 
sceny, całą dramaturgię przejścia 
granicznego punktu kontroli: ...zem­
dleję. Albo może trumna. Albo — w 
wygódce? Nie można? W poduszce, 
w sleepingu, co? Maszynkę, do pra- 
nia rozebrać, i na agrafkach w no­
gawce. W spodniach. Będę kulał, no 
to co, czy nie mogę być chromy?

Śmiech pusty zbiera, gdy na to pa­
trzeć wszystko, a potem litość i 
trwoga. Nie o nich, o tych zagonio­
nych, nieszczęsnych niewolników 
własnych marzeń — o kraj, któ­
ry takich, i tylko, tylko, tyl­
ko takich ludzi wysyła w spra­
wach ważnych, decydujących o roz­
woju przemysłu, o przyszłej współ­
pracy filmowej, bo ja wiem w koń­
cu, o czym! Wyobraźcie sobie: woj­
na między dwoma państwami, sztab 
główny, i generał, marszałek, który 
powiada tak: Główne uderzenie 
przeprowadzimy przez Belgię, w 
stronę morza, zawadzimy o Antwier- 
pię, potem flanki się zemkną i pro­
sto do Kopenhagi. Dlaczego? No, 
dlatego, bo w Belgii pokazały się te 
nowe futerka, wiecie, a w Antwerpii 
są stare maszyny za grosze — ta­
nie, jak barszcz!

Operetka? Idiotyczny kawał? No, 
ale gdyby to był rodak, ten strav- 
teg? Co? Absurdalne dowcipy to nie­
zła rzecz, szalenie je lubię, ale kie­
dy absurd staje się normą postępo­
wania, nieomal racją stanu — zgro­
za ogarnia człowieka. I tyle choć 
ulgi, że o tym pisać można. Bocheń­
ski zaczął w Przeglądzie Kultural­
nym, właśnie w taki sposób, ale to 
i za mało jeszcze, i niebezpieczeń­
stwo straszne ściągnął sobie na gło­
wę: tylko patrzeć, jak go powracają­
cy z zagran'cv delegowani służbowo 
po cichu zatłamszą.

Część druga: kraj po powrocie. 
No, więc to jest coś absolutnie jedy­
nego — od bięguna do bieguna! Za­
chód, Wschód, Północ, Południe, 
wszystko w uścisku roztapiającego 
umysły lata, gazety tyle, że o upa­
łach piszą, prasa literacka szeptem 
gdzieś kwili, sezon ogórkowy, me­
czenie, pustka w miastach, żar i ci­
sza.

W Warszawie od razu dostałem w 
gło-wę porcją nieczytanych tygod­

ników literackich, za jeden tydzień, 
wagi ok. 1,4 kila. Panie Święty! Było 
to w Związku Literatów; czytałem, 
i tchu mi zaczynało brakować. Tu 
się bija dwaj — polemika, drzazgi 
lecą. Wieczorkowski, proszę, obje­
chał Sztandar Młodych w Przeglą­
dzie; Ujęło się Życie Warszawy i 
Nowa Kultura; listy, sprostowania, 
„Do Redaktora Naczelnego", tam 
znów krytyki jakieś gwał.owne, pio- 
i unowe, tu Kott ostrza intelektual­
ne wbija, tam się htlrmą na Camusa 
rzucili, dotykają, cmokają, piszczą, 
krzyczą, ą wszystko na kolanach; 
ówdzie sześć stron abstrakcyjnych 
obrazków, rysunków, cztery wysta­
wy, dwie premiery, kłótnia, dysku­
sja, ogniste sprzeciwy, w głowie się 
mąci, serce ustaje, upał zmysły mro­
czy a ta prasa polska jak ulani pod 
Somosierra w ataku, wciąż tylko w 
ataku z lancami wystawionymi, i ga­
lop, galop i ko lumny druku, i kobyły 
rozważań, j 70, 60 000 nakładu pism 
literackich... i ktoś to czyta? I są ta­
cy bohaterowie? W tym upala, w 
tym kraju, gdy ludzie jak robaczki 
się do Dociągów przez okna toalet 
wczołgują, byle nad merze pojechać 
— a w zacisznym lokalu Literatów 
na Krakowskim Przedmieściu jeden 
z bohaterów Wielkiej Draki, mło­
dzian, blady, posępny, uczony, w 
odzieniu, przedstawiającym skrzyżo­
wanie czarnej pidżamy, huzarskiego 
munduru j nylonowego sznurowadła, 
gra w szachy z krakowskim kolegą, 
obmyślając nowe ciosy szatańskie, 
nowe artykuły, nowe systemy filo­
zoficzne...

O biedni, naiwni, niemądrzy! I wy 
zagranicę wyjeżdżacie? póbr, warto­
ści szukać — gdy one tu, pod no­
sem tkwią, jedyne, z niczym nie po­
równywalne na całym świeeie, te au­
tentyczne wartości, prawdziwa, 
szczera, husarska pasją walk, dysku­
sji, żarów młodocianych, gdy tyl­
ko tu jeszcze na tym wypalonym 
przez apokaliptyczne lato globie 
egzystują faceci, którzy biorą wszy­
stko tak absolutnie, tak śmiertelnie 
na serio, którzy zalewając się po­
tem, smarują w redakcjach olbrzy­
mie wstępniaki, w których gromią, 
wzywają, zwalczaja, nawołują, wy­
jaśniają i co tygodnia budują świat 
od 'nowa!?

Ach, jakiż to prężny, jaki młody, 
jaki żywotny kraj! Jaki dziwny, 
dziwny, do żadnego innego nie po­
dobny! Jaki jedyny! A przy tym 
wszystkim — rwie się zagranicę, ca­
ły, tak, że gdyby wolę ludziom 
dać, to by się w jednej chwili jak te 
sikorki ipo świeeie rozlecieli. Ojczy­
zna potencjalnych podróżników, 
świata zbawicieli, systemóburców, 
czytelników prasy literackiej, łoja- 
sów, w siermiędze z MHD, z miliar­
dowym mankiem, a w głowach zie­
lono, zielono...

A cóż ma, patrząc, dziwując się 
tak, począć Dolski literat — czy pła­
kać, czy śmiać się, podziwiać, czy 
kląć? Niejasna, ciemna pogmatwa­
na sprawa, niepodobna jej roz­
strzygnąć. A więc cóż — nanisaw'zy 
artykułów szereg, znów wyjeżdża 
zagranicę, aby za Polską potęsknić.

SPOTKANIE
Korzystając z pobytu w Krakowie 

grupy filozofów zagranicznych, u- 
czestrililków zjazdu zorganizowanego 
w Warszawie przez Międzynarodo­
wy Instytut Filozofii — przedsta­
wiciel naszej redakcji zwrócił s.ą 
dla czterech wybitnych uczonych z 
prośbą o odpowiedź na ńast> 
pujące trzy pytania:

1. JAKI PROBLEM Z 
PUNKTU WIDZENIA FI­
LOZOFII UWAŻA PAN ZA 
NAJWAŻNIEJSZY W DO­
BIE OBECNEJ?

2. JAKIE ZBIEŻNOŚCI I 
RÓŻNICE WYSTĘPUJĄ, 
PANA ZDANIEM, POMIĘ­
DZY DWOMA MYŚLAMI 
FILOZOFICZNYMI — 
WSCHODNIĄ I ZACHOD­
NIĄ?

■i. JAKIE WRAŻENIA 
ODNIÓSŁ PAN Z POBYTU 
W POLSCE?

PROF. RICHARD P. MC 
KEOH, Chicago University 
(USA), przewodniczący Mię­
dzynarodowego instytutu Fi­
lozofii w Paryżu.

1. Odrębne myśli, poszczególne, 
różniące się od siebie szkoły my­
ślenia, zasadniczo oddzielają od sie­
bie społeczeństwa czy też narody. 
Każda z tych szkół ma swoje od­
rębne tradycje i swoją odrębną hi­
sterię, często jej wyznawcy są prze­
konani o tym, że ona jedynie jest 
słuszna ii sprawiedliwa, doskonała 
i niezastąpiona. Niewątpliwie nie 
dojdzie jednak nigdy do tego, by 
wszyscy uznali jednomyślnie wyż­
szość tej, czy innej filozofii, by 
przyznali jej słuszność i nie to jest 
według mnie najważniejszą rzeczą 
w naszych czasach. Sądzę, że głów­
nym problemem jest potrzeba zro­
zumienia stanowiska innych, po­
trzeba podjęcia próby w zakresie 
politycznym m społecznym, próby 
dojścia do porozumienia odnośnie 
do pbwzięoia pewnych wspólny cn 
akcji w interesie ogółu.

Wam, Polakom, nie trudno przy­
toczyć tu jako przykład wspólne 
działanie komunistów i katolików 
w okresie ostatnich, popaździerai- 
kowych wyborów, działanie w imię 
wspólnego celu, stojącego powyżej 
różnic dzielących obie grupy. Nasz 
ostatni zjazd odbywał się w War­
szawie pod hasłem — Myśl i Dzia­
łanie. Działanie łączy ludzi i w tym 
kierunku powinny iść wszystkie na­
sze wysiłki.

Moim osobistym problemem jest 
znalezienie odpowiedzi na pytanie, 
jaki jest związek pomiędzy posz­
czególnymi filozofiami podającymi 
pewne prawdy w różny sposób i 
która z tych prawd jest najbliższa 
prawdziwej prawdy. Zadanie nie­
łatwe, jeśli chce się. do niego po­
dejść uczciwie, niemniej jednak b. 
ciekawe.

2. Obecne problemy obu filozofii 
są podobne i nie widzę tu wielkich 
różnic. Dużym optymizmem napeł­
nia mnie fakt, że marksiści 
chińscy wykazują ogromną ela­
styczność w interpretowaniu swo­
jej nauki i nie są dogma­
tykami. Historia, jej siły, ciąg­
ną nas wszystkich razem, niezależ­
nie cd naszych różnic światopoglą­
dowych. Jeśli potrafimy wzajemnie 
się zrozumieć, to przecież — sie­
dząc w Jednym wozie — będziemy 
w stanie ciągnąć go razem, ze 
wspólnym pożytkiem.

3. w Polsce, przyznam się, czuję 
się jak w domu. Jechałem do wasze­
go kraju pełen ciekawości dla zmian, 
jakie nastąpiły do Październiku i o 
których tyle się mówi na Zachodzie. 
Odniosłem jak najlepsze, wrażania, 
przekraczające nawet moje oczeki­
wania.

W Chicago drugim, o ile się nie 
mylę (po Warszawie) mieście pol­
skim na świacie, w którym mieszka 
przeszło 600 tysięcy Polaków, na 
mwersytecie studiuje wielu waszych 
rodaków. Ja sam, o ile to was cieka­
wi, urodziłem sie w Jersey, w domu 
przy ulicy Tadeusza Kościuszki. Wie­
le rzeczy łączy mnie z waszym kra­
jem i mam nadzieję, że obecna wi­
zyta nie będzie ostatnią.
Prof. FUNG-YU-LAN, 
Uniwersytet w Pekinls (Chi­
ny)-

1. Sadzę, że filozofia i polityka są 
ze sobą ściśle związane. Problemem 
ogólnoludzkim, ą więc dotyczącym 



przecież i interesującym rilozctów, 
jest sprawa zachowania pokoju.

Sprawa pokoju sprawa dania po­
szczególnym narodom możności wy­
tyczania ich własnej drogi, układa­
nia swojego życia na własny sposób 
__ wydaje mi się najważniejszym 
problemem naszych czasów, proble­
mem. któremu powinniśmy poświę­
cić nasze myśli i serca.

2. Główną różnicą, dzielącą oba 
kierunki filozofii wydaje mi s.ę chy­
ba to, że filozofia azjatycka, a więc 
filozofia Wschodu, poświęca według 
nas więcej uwagi człowiekowi. W 
f.lozofii zachodniej człowiek nie 
znajduje się na pierwszym planie.

Do jednej z najszczytniejszych i 
najbardziej humanistycznych cech 
naszej rodzimej, chińskiej f.łozo liii, 
należy głęboko wszczepione, trady­
cyjne umiłowanie pokoju. Najlep­
szym tego dowodem jest fakt, że w 
ciągu w.elu ubiegłych wieków nie 
było w naszej ojczyźnie choćby jed­
nego filozofa, który usiłowałby us­
prawiedliwić wojnę lub przemoc, 
czego niestety nie można powiedzieć 
w odniesieniu do filozofii zachodniej.

Tak nas jednak, jak i naszych ko­
legów z Zachodu łączy niewątpliwie 
w chwili obecnej szczera chęć wza­
jemnego zrozumienia się i to wydaje 
mi się jest sprawą bardzo ważną, 
pozwalającą rokować duże nadzieje 
na przyszłość.

3. Jesteśmy zaskoczeni szybkością, 
l jaką naród Polski potrafił zabliźnić 
swoje rany, podziwiamy tempo od­
budowy kraju, rozbudowy jego prze­
mysłu. Cieszymy sie i jesteśmy dum­
ni z waszych sukcesów, które uwa­
żamy za nasze wspólne zwycięstwo.
Prof. A. C. EW'NG, Cambrid­
ge University (W. Brytania)

1. Przyznam się, że na pierwsze 
pytanie trudno mi będzie odpowie­
dzieć. Sądzę jednak, że w związku z 
wielkimi przeobrażeniami jakie ma­
ją miejsce w naszym świecie, proble­
mem o niesłychanie wielkim znacze­
niu jest problem rozwoju myśli mar­
ksistowskiej, która, mimo iż rozma­
icie interpretowana i tłumaczona, 
wystawiona na szereg prób i doś­
wiadczeń, potrafiła zdobyć sob’e 
wielu zwolenników na całym świe­
cie. Warunki społeczne i politycz­
ne wymagają przeprowadzenia rze­
telnej analizy tej myśli, śledzenia 
dróg jej rozwoju, efektu, jaki wy­
wiera ona na człowieka itp.

Drugim, równie ciekawym, aczkol­
wiek bez porównania starszym pro­
blemem, nurtującym myślicieli wie­
lu pokoleń, jest problem religii. Czy 

'istnieje ktoś, kto stworzył świat, 
czy myśl ludaka potrafi udzielić na 
to pytanie przekonywującej odpo­
wiedzi? Wielokrotnie podejmowano 
już próby w tym kierunku, niestety 
jednak, według mnie — bezowocne.

Równie ciekawym • zagadnieniem, 
związanym bardzo silnie z czasami, 
w których obecnie żyjemy, jest pro­
blem etyki. Ciekawi mnie — i bardzo 
chętnie słucham również sadu in­
nych na ten temat — czy nasze po­
jęcia dotyczące zasad etyki, moral­
ności, sa słuszne, czy nie należy ich 
poddać rewizji. Oczywiście, jest to 
te^at bardzo obszerny i dyskusyjny.

Na zakończenie wydaje mi się 
trzeba dodać, iż problemem podsta­
wowym, powiedziałbym do pewne­
go stopnia będącym warunkiem roz­
woju myśli filozoficznej, jest zna­
lezienie odpowiedzi na pytania, czy 
filozofia lako nauka rzeczywistości 
ma przyszłość, czy filozofowie odrzu­
cą metafizykę i czy skoncentrują 
swoje wysiłki na badaniu poszczegól­
nych kierunków myśli ludzkiej czy 
też na naukowej pracy badawczej.

2. Wydaje mi się, że nie należy w 
ogóle przeprowadzać podziału po­
między filozofią wschodnią i zacho­
dnią i dlatego w związku z tym tru­
dno by mi było odpowiedzieć na to 
Pytanie. Oczywiście, jest to moje 
osobiste zdanie.

3. Jestem wzruszony polską goś­
cinnością. Olbrzymie wrażenie wy­
warł na mnie wysiłek jaki cały na­
ród włożył w odbudowę zniszczonej 
stolicy. Nigdy również, wydaje mi 
się. nie żópomnę Oświęcimia i tego, 
że i tam, w tak okropnych warun­
kach, ludzie r.i? załamywali się, a 
nawet organizowali ruch oporu. Je­
stem również przyjemnie zaskoczony 
atmosferą swobody, jaka panuje w 
Polsce i szczerze z tego się cieszę.
Prof. RAYMOND KALI- 

BAŃSKY, Mc Gili Universi- 
ty, Mordraal (Canada)

1. Frof. Fung-Yu-Lan wyraził się, 
że najw:ększym problemem naszych 
czasów z punktu widzenia filozofa i 
człowieka jest sprawa zachowania 
pokoju. Niewątpliwie jest to praw­
dą, niemniej jednak słowo „pokój1* 
jako takie jest według mnie określe­
niem ściśle politycznym. Gdy jeden 
naród mówi, że chce pokoju, drugi 
niyśli, że dlatego to mówi, ponieważ 
jest słaby. Warunkiem pokoju świa­
towego jest moim zdaniem stworze-

: ' ' '

Prof. Richard P. Mc Keon, Chicago 
Uniuersity (USA), przewodniczący 
Międzynarodowego Instytutu. Filo­

zofii w Paryżu

I: .
= i

Prof. Fung-Yu-lan, Uniwersytet w 
Pekinie (Chiny Ludowe), historyk, 
autor dziel na temat filozofii chiń­
skiej, tłumaczonych na szereg języ­

ków

*.........-B
Prof. 'A. C. Ewing Cambridge Uni- 
uersity (W. Brytania) wykładowca 
etyki na Uniwersytecie w Cambridge 

nie wzajemnego klimatu zaufania, a 
więc przeświadczenia o dobrych in­
tencjach przeciwnej strony. Pokój o- 
znacza brak gwałtu, a braku gwałtu 
nie będzie na świecie tak długo, do­
póki poszczególne kraje nie będą cie­
szyły się pełnią swobody, dopó­
ki poszczególne nauki filozoficzne, 
szkoły myślenia nie będą miały wa­
runków do swobodnej wymiany po­
glądów. Dlatego całkowicie zgadza­
jąc się ze swoim chińskim kolegą, u- 
zupełniłbym jego wypowiedź pod­
kreślając, że głównym problemem 
z punktu widzenia filozofa jest dla 
mnie stworzenie takich warunków, 
które sprzyjałyby swobodnemu ście­
raniu się różnych poglądów. Że jest 
to rzeczą możliwą, świadczy o tym 
teoria stu kwiatów, świadczy swobo­
da dyskusji, z jaką spotykamy się 
w Polsce.

2. Filozofia zachodnia oparła się 
na filozofii greckiej, na analizie my­
śli. podczas gdy filozofia Wschodu po­
łożyła większy nacisk na doświad­
czenia i przeżycia niż na idee. Ol­
brzymi postęp techniczny na Zacho­
dzie, fakt że w związku z tym sto­
sunek człowieka do jego otoczenia, 
do wszechświata znacznie się u nas 
zmienił, spowodował, że myśl za­
chodnia rozwijała się w owym okre*. 
sie niezwykle bujnie. Zmienił się 
świat, wzrosła wiedza, wyrosły nowe 
problemy, które wymagały wyjaśnię 
nia. Tak było jednakże tylko do nie­
dawna. Dynamiczny rozwój krajów 
Azjj, ich postęp na każdym odcinku, 
zmusza obecnie filozofów tych kra­
jów do zajęcia się tymi samymi pro­
blemami co i my i dlatego też nie 
uważam, by w chwili obecnej istnia­
ły różnice pomiędzy wschodnią, a 
zachodnią szkołą myślenia.

3. Jestem pełen podziwu dla o- 
siągnięć będących wspólnym dziełem 
wszystkich Polaków, dla poświęce­
nia, z jakim nie szczędzili trudu i 
pracy by zabliźnić zadane przez woj­
nę rany. Interesując się specjalnie 
sprawami niemieckimi, z którymi 
wiąże się sprawa Ziem Zachodnich 
uważam, że Zachód nie jest należy­
cie poinformowany na ten temat i 
wielu polskich uczonych mogłoby 
publikując swoje prace, przyczynić 
się w dużym stopniu do spopulary­
zowania tego problemu w waszych 
krajach.
Rozmawiał: ANDRZEJ GŁOWACZ 

Zdjęcia: Andrzej Piotrowski

REPORTAŻ1 SKÓRA DZIADONIA
(Dokończenie ze str. 1) ewolić na uwagę, że zaaresztowano

ODMIANA / g0 Pod zismią'

Kończy się wojna, państwo nacjo- 
nalizuje przemysł. Nie ma już fabry­
ki, ale przedsiębiorca zostaje. 
Sklep w Bytomiu, wytwórnie obu­
wia „Pośpiech’1 i „Wede“.w Krako­
wie, oto nowa, do zmienionych wa­
runków dostosowana własność przy­
szłego milionera. Z czasem przyby­
wają inne; „Zgoda", „Wawel", „Me­
wa", „Moda", „Sfinks"... Siostra 
Dziadonia, jego była żoną, jego ów­
czesna kochanka, jego córka, wre­
szcie obecna żona — firmują nowo­
powstające sklepy z obuwiem, ga­
lanterią, wełną. W Wydziale Finan­
sowym różne nazwiska właścicieli, 
ale właściwy posiadacz jest 
jeden. Władysław Dziadoń, przedsię­
biorca, kupiec urodzony busines­
sman.

Myślą przewodnią, treścią, pienią­
dzem interesów Dziadonia jest zaw­
sze skóra. Może dlatego, że kiedyś 
— choć trudno w to dzisiaj uwierzyć 
— ten człowiek był szewcem: r o- 
b i 1 w skórze, znał się na niej i 
stąd w branży skórzanej nadal czu­
je się najpewniej.

Polska jest krajem prymitywnego 
rolnictwa, gospodarkę hodowlaną 
zrujnowała wojna. W Polsce jest 
mało skóry — i dla niedosytu, który 
wciąż odczuwa przemysł, nazywa się 
ją surowcem niesłychanie potrzeb­
nym, cennym. Kosztuje więc bardzo 
drogo.

BAZA
Na takim podłożu ekonomicznym 

bazują obliczenia Włady­
sława Dziadonia. Tak krystalizuje 
się interes, mający przynieść milio­
ny. I przyniósł je; rachunek był pra­
widłowy. Dziadoń organizuje dla 
swojego przemysłu zaplecze, 
dostawy, transport. Przy pomocy 
Brableca kupuje sobie pomoc wyso­
kich urzędników państwowe- 
g o przemysłu garbarskiego. Poza 
planem państwowym, poza księgowo­
ścią poszczególnych przedsiębiorstw 
w całym nieledwie kraju realizuje 
się nielegalne zlecenia, bezpra­
wnie wystawiane faktury, sprzedaż 
całych wagonów surowca: Państwo 
traci miliony. I tak jest aż do zimy 
1955 r. — do dnia, w którym zaare­
sztowany został Władysław Dziadoń, 
ukrywający się przed Milicją w pod­
ziemiu własnego domu.

ŚLADY

Jak doszło do zdemaskowania tej 
niesłychanej w swoich rozmiarach 
afery?

Kontrola Ministerstwa Kontroli 
Państwowej ujawniła bezprawne 
wystawianie faktur na prywatną 
firmę przez Radomskie Zakłady Gar. 
barskie. Bezprawne — bo bezpośre­
dnio w garbarniach, z pominięciem 
Centrali Przemysłu Skórzanego, mo­
gą zaopatrywać się w skórę jedynie 
fabryki, podlegające Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Obuwniczego.

W Radomskich Zakładach Garbar­
skich znalazły się pisma udowadnia­
jące, że jednak wszystko odbyło się 
„legalnie”, że to CZPG polecił sprze­
dać. Ale CZPG nie ma przecież pra­
wa do takich poleceń. Obrót skórą 
może się odbywać tylko według 
ustalanych planów, za pośrednic­
twem Centrali Handlowej Przemysłu 
Skórzanego.

I to był właśnie pierwszy ślad. Po 
nim — znalazły się inne.

STRACH

Władysław Dziadoń urodził się w 
Krakowie, obecnie ma 52 lata. Jest 
siwy, tęgi, o dobrodusznym, ocięża­
łym nieco'wyglądzie. Prawie nie sły­
szy i musi posługiwać się specjal­
nym aparatem dla ludzi głuchych.

W momencie aresztowania spra­
wiał wrażenie kompletnie załamane­
go. Zresztą nakaz aresztu tymczaso­
wego został zrealizowany ze znacz­
nym opóźnieniem. Po prostu — 
Dziadoń znikł. Szukano go w róż­
nych miejscach, żeby ostatecznie za­
trzymać w willi przy ul. Borowego 
6, Wola Justowska. Willa stanowi 
własność oficjalną pani Lachowskiej, 
obecnej żony Dziadonia.

W kącie piwnicv leżała sterta że­
lastwa i desek, pod nią były drzwicz­
ki osłaniające miniaturowy korytarz. 
Musiało się nieledwie pełznąć, żeby 
dotrzeć do izby z betonu, gdzie pół­
ka imitująca łóżko, kanapki z szyn­
ką, zagraniczna czekolada, wentyla­
tor i elektryczne oświetlenie łago­
dziły ciężką samotność Dziadonia. 
Bez przesady więc można sobie po-

majątek

Kwestia zabezpieczenia majątku 
Dziadonia nie jest jeszcze definityw­
nie wyjaśniona. Oświadczono mi tyl­
ko, że w depozycie Prokuratury Ge­
neralnej znajduje się przeszło 300 
tys. złotych, które odkryto na Woli 
Justowskiej między bateriami win, 
koniaków, likierów. Waluty zagra­
nicznej nie znaleziono.

W składach przy Grodzkiej i Tar- 
łowskiej leżały olbrzymie ilości skó­
ry, częściowo zresztą przegniłej. Sa­
mo wyposażenie willi, kosztowne 
meble, około 10 supernowoczesnych 
radioodbiorników, kryształy, dywa­
ny, obrazy, oceniam na wartość co 
r ajmniiei pół mTiona ztotych. W sza­
fach i na półkach stały zapasy im 
portowanych soków7 konserwowych, 
kakao, kawy, herbaty, na stole — 
pokaźna skrzynka daktyli. Rezyden­
cję przy ul. Tarczyńskiej 4 — ów­
czesne miejsce pobytu p. Lachowskiej 
— charakteryzował identyczny do­
brobyt z tym, że zamiast delika­
tesowych artykułów spożywczych, 
magazynowano tu najdroższe, za­
graniczne kosmetyki.

ZAWIESZENIE

Brablec, Eliaszewski. paru innych 
wspólników Dziadonia odpowiadało 
już przed sądem, ponosząc zresztą 
kary niezbyt wysokie. Z uwagi na 
pewne symptomy chorobowe zauwa­
żone u Dziadonia. togo losy potoczy­
ły się trybem odmiennym.

Artykuł 4 kpk mówi:
„W razie nieujęcia oskarżonego 

lub lego dłuższej nieobecności w 
kraju, choroby psychicznej, albo 
innej ciężkiej choroby uniemożliwia­
jącej prowadzanie sprawy, postępo­
wanie zawiesza się na okres trwania 
przeszkody..."

Na zasadzie art. 4 knk Wydział 
IV Prokuratury Generalnej posta­
nowił zawieś'ć postępowanie karne 
w sprawie Władysława Dziadonia. 
Postanowienie nosi dalę 8 listopada 
1956 r.

Dziadoń przebywał kolejno na ob­
serwacji w kilku zakładach psychia­
trycznych, jesienią 1956 roku — w 
Pan-twowym Szpitalu dla Nerwowo 
1 Psychicznie Chorych w Pr 'sz- 
kowie cod Warszawą. Po zawiesze­
niu śledztwa Dziadoń znajduje s'ę 
na terenie Pruszkowa do dnia 18 li­
stopada 1956 r., kiedy to został za 
zgoda Generalnej Prokuratury wy­
pisany przez rodeżne, „która chce 
go umieścić w Szpitalu Psychiatrycz­
nym w Kobierzynie, lub w Klinice 
Psychiatrycznej AM w Krakowie”.

„Zdaniem lekarzy pawilonu I tutej­
szego szpitala — czytamy dalej w pi_ 

nadesłanym do Prokuratury 
Generalnej — Dziadoń Władysław 
poza objawami choroby naczyń 
krwionośnych, wykazuje wyraźne 
tendencje do symulacji choroby psy­
chicznej. Rodzina Dziadonia woli, 
£by był en op.niowany w Krako­
wie”.

KURACJA

Pacjentów, których obserwacja 
przeprowadzana jest na zlecenie 
władz wymiaru sprawiedliwości, u- 
mieszcza isię w Kobierzynie na Od­
dziale II A, czyli na tzw. oddziale 
sądowym. Ale Dziadoń przybył do 
Kobierzyna już jako pacjent zwy­
czajny; mógł wprawdzie nadal po­
zostać w Tworkach, jednakże jego 
rodzina wołała — raz jeszcze 
powtórzmy, — aby był on opiniowa­
ny w Krakowie.

Dziadonia przyjęto na oddział I A, 
czyli infirmerię, gdzie umieszcza się 
pacjentów, u których choroba psy­
chiczna łączy się z jakąś aktualną 
dolegliwością fizyczna.

W tym samym czasie, kiedy z po­
wodu przepełnienia szpitala zdarzało 

że po dwóch pacjentów trzeba 
było układać na jednym łóżku, Dzia­
doń korzystał z samodzielnej sepa­
ratki. Opiekowała się nim „własna" 
(choć należąca do szczupłego perso­
nelu szpitala) pielęgniarka..

Sobota- i niedziela były dla Dzia- 
denia w każdym tygodniu dniami 
, urlopowymi". Widziało się wów­
czas taki oto obrazek: przed szpital 
zajeżdża prywatny samochód, dwu 
pielęgniarzy troskliwie podtrzymuje 
urlopowicza, trzeci niesie 
za nim naręcza kwiatów, nadsyła­
nych regularnie z Krakowa.

Dziadoń nie był już wówczas wię­
źniem; to prawda. Ale czy ten fakt 
tłumaczy naprawdę w s z y s t k o?...

DLACZEGO?

W trakcie tej kuracji Pro­
kuratura Generalna ponownie zwró­
ciła się do kobierzyńskiego szpitala 
o zaopiniowanie poczytalności Wła­
dysława Dziadonia. Jak już wspom­
niałam. ekspertyz zawnioskowanych 
przez władze śledcze lub sadowe do­
konuje zawsze oddział II A, którego 
ordynatorem jest dr Piątkowski. W 
dotychczasowej praktyce szpitala ko­
bierzyńskiego nie zdarzyło się , aby 
odnośnej opinii udzielały inne od­
działy.

Na moje pytanie dr Piątkowski 
odpowiedział:

— O pobycie Dziadonia w naszym 
szpitalu jak również i wniosku Pro­
kuratury Generalnej, dowiedziałem 
się tylko przypadkiem. Do sprawy 
nie miałem żadnego dostępu, odmó­
wiono mi nawet wglądu do karty 
wpisowej i wypisowej Dziadonia...

Opinia, wvdana przez lekarzy od­
działu IA (infirmerii) całkowicie po­
twierdziła motywy uprzedniej decy­
zji Prokuratury o zawieszeniu śledz­
twa...

STATUS QUO ANTĘ

Dziadoń przebywał ostatnio u ro­
dziny w Makowie Podhalańskim. 
Stamtąd przewieziono go przed tygo­
dniem — wprawdzie na wniosek Pro­
kuratury Generalnej, ale jako pa­
cjenta w dalszym ciągu wolnego —■ 
do Pruszkowa. Od opinii tamtejszych 
psychiatrów zależeć ma już ostate­
cznie. czy śledztwo zostanie wzno­
wione.

Trudno przewidzieć, kiedy specja­
liści z Pruszkowa ustalą swoja eks­
pertyzę. Sądząc po przepisach, teo­
retycznie można zakładać termin 4 
do 6 tygodni. I zapewne nie wcześ­
niej nadejdzie odpowiedź na list o- 
twarty Egzekutywy KW PZPR w 
Krakowie do Prokuratora General­
nego list, który zaczynał się od słów: 
, Opinię publiczną Krakowa poru­
szyła w swoim czasie żywo sprawa 
malwersanta i spekulanta na wielką 
skalę — Władysława Dziadonia..."

ANNA STROŃSKA

NOWY JORK. „New York Herald Tri» 
bune” podaje w korespondencji z Lon­
dynu pióra J. Alsopa: W dniu ogłoszea 
nia wiadomości o upadku Mołotowa, Ka- 
ganowicza i Malenkowa niektórzy człoh= 
kowie delegacji USA byli na od dawna 
zaplanowanym obiedzie ze swymi radziec­
kimi kolegami. Przez nikogo nie zachę­
cani przedstawiciele ZSRR oświadczyli 
wówczas, że zmiany w Moskwie niewąt- 
pliwe ułatwią osiągnięcie porozumienia 
w Lancaster House. (Chodzi o obrady 
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ.)

WASZYNGTON. Trzej członkowie komi­
sji spraw zagranicznych senatu dodatnio 
skomentowali pomysł wizyty Żukowa w 
Stanach Zjednoczonych. Jeden z nich se­
nator Sparkman oświadczył: „przyjaźń 
prezydenta z Żukowem jest najlepszą 
więzią, jaką mamy z Rosją”.

LONDYN. Korespondent DPA podaje Z 
Londynu, iż komisja rzeczoznawców lot­
niczych NRF przeprowadza tam próby 
najnowszego modelu myśliwca. Korespon­
dent stwierdza, iż w Londynie oczeku­
je się, że NRF zakupi w Wielkiej Brytanii 
500 myśliwców typu P-l. Myśliwiec tego 
typu pobił tegoroczny rekord świata w 
szybkości w tej kategorii maszyn osią­
gając szybkość 1800 km/godz.

LONDYN. Z 97 członków • parlamentu 
wysuniętych przez angielskie związki za­
wodowe jedynie cztery osoby nadają się 
do pełnienia funkcji posłów w parlamen­
cie. Ogólny poziom posłów parlamentar­
nych wysuniętych z ramienia związków 
zawodowych jest szokująco niski pisze R. 
Crossman w Daily Mirror.

WASZYNGTON. „Bank Światowy po­
życzył od niemieckiego banku Bank 
Deutscher Laender we Frankfurcie nad 
Menem sumę 100 milionów dolarów w 
walucie Stanów Zjednoczonych. Jest to 
trzeci wypadek, iż Bank Światowy wy­
kroczył poza obręb USA ażeby zdobyć 
dolary.

PEKIN. Korespondent Reutera pisząc o 
możliwości bPskiego przyjazdu dziennika­
rzy amerykańskich do Chin Ludowych po­
daje, iż dziennikarze amerykańscy prze­
konają się, że w Chinach nie ma cenzu­
ry przy przekazywaniu wiadomości. Ża­
den dziennikarz zagraniczny nie został 
nigdy wydalony za napisanie czegoś, co 
nie przypada do gustu Chińczykom. 
Dziennikarze zagraniczni mają całkowitą 
swobodę poruszania się po Pekinie i oko­
licach.
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O GRUŹLICY
DZSECt

WYWIAD Z DYREKTOREM DZIE­
CIĘCEGO OŚRODKA SANATORYJNO- 
Fr.EWEHTORYJHEGO W RABCE - 

DR JAREM RUDNIKIEM
P. Kiedy został zorganizowany 

Wisz ośrodek?
O. Pierwszego marca 1947 powoła­

no w Rabce zespół sanatoriów gruź­
liczych. Prewentoria natomiast pro- 
wadzcne były przez 16 różnych 
przedsiębiorstw. W lutym 1954 r. 
zarządzeniem ministra zdrowia zo- 
s ał powołany Dziecięcy Ośrodek 
Łanatpryjno-1 rewentoryjny będący 
wyższą fermą organizacyjną walki 
z gruźlicą dzieci.

W chwili obecnej dysponujemy 
p'ęoicma sanatoriami (każde sana­
torium posiada kilka pawilonów): 
1) dla dzieci wieku niemowlęcego 
c 1 0 — 3 lat, 2) przedszkolaków, 3) 
dzieci w wieku szkolnym, 4) sana­
torium ftyzjochirurgiczne, 5) sana­
torium readaptacyjne po gruźliczym 
zapaleniu mózgu i opon rdzeniowo- 
mózgowych.

Ponadto rozporządzamy sześcioma 
pawilonami prewentoiryjnymi. Ce- 
P m prewentoriów jest zapobieganie 
zakażeniu przez eliminowanie dzie­
cka ze środowiska gruźliczego oraz 
kierowanie do nich dzieci po ukoń­
czonym leczeniu przeciwprątkowym 
lub zabiegowym.

Ilość łóżek (1000 sanatoryjnych o- 
r?.z 5i0 prewentoryjnych) jest za 
wysoka w stosunku do powierzchni 
lokalowej. Jest to jednak skutek 
olbrzymiego zapotrzebowania na 
łóżka gruźlicze w kraju.

P. A może kilka słów o metodach 
leczenia?

O. Do naszego ośrodka kierowane 
są wszystkie postaci gruźlicy dzie­
ci za wyjątki’m gruźlicy oka. Po 
E tygodniowym okresie obserwacyj- 
r.m niezbędnym dla dokonania ca­
łego szeregu badań wstępnych — 
1 rzydziela się dziecko do odpowie- 
cniej grupy leczniczo-wychowaw­
czej. I rzypadki nieczynnej gruźli­
cy kierujemy do prewentoriów.

Przy leczeniu czynnej gruźlicy 
y ęzłowc-płucnej stosujemy leki 
przeciwprątkowe, z których bardzo 
skutecznym jest rimifon (nikczyt). 
Okres leczenia trwa co najmniej 9 
miesięcy, po czym przesuwa się 
dziecko bądź do prewentorium (je­
żeli oczywiście cofnęły się zmiany 
gruźlicze) bądź do zabiegu chirur­
gicznego, (jeżeli nie uzyskano po- 
I rawy). Zabieg polega na resekcji 
tkanki płucnej. Pragnę tutaj do­
dać, że ilość przypadków gruźlicy 
dzieci leczonych chirurgicznie jest 
o wiele wyższa na Zachodzie. Tam 
y.yncsi cna od 8—10 proc, podczas 
g:y u nas tylko około 1,5 proc. Re- 
s keja tkanki płucnej jest radykal­
nym usunięciem ogniska gruźlicze­
go. Wycięte części płuc przechowu- 
j-my i prowadzimy dalsze badania 
laboratoryjne w celu pogłębienia 
haszy: h doświadczeń.
' 1'rągrę tutaj nadmienić, że w 
przypadkach gruźlicy węzłów wy- 
s ępu.ją częcto powikłania, które 
dawniej określano m. in. jako na- 
ęieki okolówęzłowe. Tutaj potrzeb­
ne jest wziernikowanie oskrzeli w 
celu usunięcia odwęzłowych mas 
serowatych zawierających również 
prątki Kocha tak jak i w przypad- 
ka h zmiany gruźlicy jamistej.

W deble leków przeciwprątko­
wy h przywiązuje się mniejszą 
v agę do klimatu, ale na przestrze­
ni ćżlesięciu lat istnienia naszego 
c^mdka, stwierdziliśmy korzystny 
wpływ klimatu Rabki nawet w 
prżypadka h zaawansowanej gruź­
licy typu dorosłych.

P. Czy mógłby Fan Dyrektor wy- 
rrtenli osiągnięcia ośrodka zasłu­
gujące na szczególną uwagę?

0. W chwili obecnej dysponujemy 
e:ść dużą biblioteką lekarską za- 
v terającą ckcło 3 tysięcy tomów 
craz 75 fachowych cza opism zagra­
niczny ,h. Ośrodek nasz jest jedy­
nym w Polsce, który posiada od­
dział ftyzjochirurgii (tzn. chirurgii 
k'a‘ki piersiowej u dzieci). Specja­
lizuj'my się w dziedzinie wzierniko­
wania oskrzeli, leczenia śródoskrze- 
lowych zmian gruźliczych oraz scho­
rzeń śrćdpicrsia u dzieci. O wyni­
kach naszych prac mówił ra zjęź- 
dzie otolaryngologów w Waszyngto­
nie doc. Szpunar z Krakowa, __ ,
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U-letnia dziewczynka, po resekcji 
tkanki płucnej.

O zabiegu świadczy blizna ciągnąca 
się od pleców do piersi.

"W okresie 10 lat naszego istnie­
nia otrzymało leczenie 40 tysięcy 
dzieci. Większość z nich wróciła do 
zdrowia i normalnego życia. Zgo­
nów zanotowaliśmy 16.

P. Jaki jest pogląd Pana na pro­
fil perspektywicznego rozwoju Rab­
ki?

0. Opracowywane w chwili obec­
nej materiały naukowo-statysiycz- 
ne dotyczące wyników leczenia 
dzieci wykazują, że nie ma żad­
nych przeciwwskazań do leczenia 
gruźlicy w Rabce.

Nie oznacza to jednak konieczności

Ludowe, tradycyjne wierzenia 
głoszą, że zwierzęta przemawiają po­
no raz do roku.o północy dnia 24 
grudnia. W starych gawędach czę­
sto zdarzają się tacy, którzy tę mo­
wę słyszeli, ba nawet rozumieli. Ale 
nikt jej nie umiał powtórzyć, ani 
praktycznie zastosować. Dopiero... 
Ale zacznijmy ód początku.

SZCZUR PRZED MIKROFONEM
Mr. Merille był farmerem w po- . 

łudniowych Stanach Zjednoczonych. 
Prowadził on dużą farmę hodowla­
ną. Prawdziwą plagą gospodarstwa 
były szczury. Grasowały cne bez­
karnie po chlewni i po spichrzach, 
wyjadając bezczelnie karmę, a cza­
sem atakując tuczniki mr. Merille’a. 
Nie pomogały chytrze zastawiane 
pułapki, ani trutki, ani nawet du­
beltówka właściciela farmy.

Pewnego dnia, podczas gospodar­
skich zajęć w chlewni, mr. Merille 
ze zdumieniem stwierdził, że szczu­
ry gdzieś zniknęły. Z kąta chlewni, 
gdzie znajdowały się krany wodo­
ciągowe, dochodził ostry pisk. Oka­
zało się, że pisk ten był rozpaczli­
wym nawoływaniem szczura, który 
wpadł do konewki i nie mógł się 
z niej wydostać.

Mr. Merille był człowiekiem prak­
tycznym. Skojarzył ten głos z na­
głym zniknięciem szczurzego towa­
rzystwa. Pobiegł więc do domu po 
magnetofon i utrwalił na taśmie pisk 
uwięzionego szczura. Przez kilka 
dni przeprowadzał doświadczenia z 
taśmą magnetofonową. Zainstalował 
w chlewni i w spichrzu głośniki. 
Ilekroć szczury wychodziły na żer, 
puszczał w ruch magnetofon.' Sku­
tek był piorunujący. Szczurv w 
popłochu uciekały. Po niedługim 
czasie wyniosły się zupełnie.

Podobne doświadczenie przepro­
wadził mr. Merille na zagonach z 
kukurydzą. Była ona stale atako­
wana przez stada wron. I znowu 
nie pomagały żadne środki, stosowa­
ne dla przepłoszenia szkodników. 
Pewnego dnia farmer postrzel i wro­
nę. Jej rozpaczliwe krakanie utrwa­
lił na taśmie magnetofonowej. Po­
tem ilekroć wrony atakował” kuku­
rydzę. transmitował to krakanie 
przez głośnik Wrcnv wkrótce prze­
niosły się w inne okolice.

Dzisiaj mr. Merille nie jest już 
farmerem. Założył małą fabryczkę 
płyt i nagrań dźwiękowych na ta­
śmie z głesami zwierząt, płoszącymi 
szkodników. Są one stosowane z 
dużym powodzeniem.

A JEDNAK RYBY MÓWIĄ...
Utarło się przekonanie, utrwalo­

ne w przysłowiu, że ryby nie mają 
głosu. Nowoczesna technika obaliła 

pozostawiania lecznictwa gruźlicy w 
Rabce. Uznaję, że Rabka powinna 
zachować swój charakter uzdrowi­
skowy. Ale problem gruźlicy w Pol­
sce jest nadal czołowym zagadnieniem 
społecznej służby zdrowia, a warun­
ki ekonomiczne kraju nie pozwala­
ją obecnie na szeroką rozbudowę 
nowych sanatoriów przeciwgruźli­
czych. Wobec tego konieczne jest 
współistnienie w Rabce pionu gru­
źliczego i uzdrowiskowego pod wa­
runkiem pełnej rejonizacji gruźli­
cy (co już jest na ukończeniu) i 
podniesienia poziomu sanitarno-

CZY ZWIERZĘTA MÓWIĄ?
ten pogląd. Oczywiście usłyszeć 

głos ryb w wodzie to nie jest ta­
kie proste. Ale od czego mikrofo­
ny. Od dłuższego już czaru instytu­
ty morskie w St. Zjednoczonych i 
w Szwecji dokonują wielu cieka­
wych obserwacji. Okazało się, że 
ryby wydają dźwięki, które są o- 
si rzężeniem przed niebezpieczeń­
stwem lub wabieniem. Niektóre z 
nich posiadają taką częstotliwość, 
że nie są dostępne dla ucha ludz- 
kego.

Dotąd łowiło się ryby na robaka, 
na muchę albo po prostu do sieci. 
Teraz instytuty morskie pracują 
nad metodą połowu przy pomocy 
dźwięku. Po prostu membrany za- 
instelowane w wodzie przekazują 
odpowiednie drgania zarejestrowane 
na taśmie dźwiękowej. Ryby zwa­
bione tym dźwiękiem suną ławcą 
prosto do sieci. Ne trzeba na nie 
polować. .Same dobrowolnie wcho­
dzą do saka.

PRZYJDŹ DO MNIE, 
UKOCHANY

Od dawna znane są wabiki, uży­
wane przez myśliwych podczas po­
lowania. Są to różnego rodzaju 
świstawki, naśladujące głosy zwie­
rząt i ptaków’, używanych przez nie 
zwłaszcza w okresie godów. Posłu­

No i wyobraźcie sobie, ponoć nie jest z 
tym tak źle. Podnosimy alarm, że wzrasta u 
nas przestępczość gospodarcza i wszelka in­
na, że panoszy się bandytyzm, że rabunki, 
włamania, zabójstwa stają się u nas istną 
plagą, a tymczasem, tymczasem, proszę pań­
stwa, statystyki powiadają, że wprawdzie na 
każdą dobę przypada u nas mniej więcej o- 
ko’o tysiąca różnego rodzaju przestępstw, ale 
np. w NRF aż 45(jJ, we Francji ponad 3 ty­
siące, w Anglii też coś koło tego.

Czyli, jakby z tego wynikało, jeszcze z 
naszą uczciwością i poczciwością nie jest 
tak najgorzej. Co więcej — wynikałoby,
na Zachodzie, chociaż więcej niż u nas kra- 
dną, rabują, mordują a mimo to jakoś i spo­
łeczeństwa są tam bogatsze i w gospodarce 
panuje większy porządek.

Dziwne. Czyżby statystyka była fałszywa? 
Skądże znowu. Ale za pozwoleniem. Wynika 
z niej, że w NRF zdarza się 4,5 raza więcej 
przestępstw niż u nas. To fakt. Ale i to są 
fakty, że kraj ów liczy sobie 2,5 raza więcej 
ludności niż Polska i że w statystyce mowa 
jest tylko o przestępstwach zarejestrowanych 
przez organa sprawiedliwości. Sęk właśnie w 
tym, że w tamtych krajach rejestruje się i 
wykrywa o wiele więcej przestępstw ąniżeli 
u nas, że u nas spora ich liczba w ogóle nie 
dociera do wiadomości władz.

A dlaczego? Nie bez powodu i to ważnego 
powodu. W krajach zachodnich ciężkie pie-

epidemiologicznego zakładów sana­
toryjnych.

Zagadnienie koegzystencji winno 
być rozwiązane w całkowitym spo­
koju i powadze przy wykazaniu do­
brej woli obydwu stron.

P. Co może nam zagwarantować 
zwycięską walkę z gruźlicą?

O. Przede wszystkim jak najsze­
rzej stosowana profilaktyka polega­
jąca m. in, na natychmiastowym 
izolowaniu chorych od społeczeń­
stwa. Na skutek wciąż jeszcze nie­
dostatecznej ilości łóżek wyleczony 
człowiek wraca do swego środowi­
ska i zaraża się powtórnie.

giwanie się tego rodzaju instrumen­
tem wymagało oczywiście wielkiego 
doświadczenia, umiejętności i zna­
jomości przyrody.

Dzisiaj to jest niepotrzebne. Wy­
starczy magnetofon j głośnik. Kie­
dy zastosowano taśmę magnetofono­
wą, z utrwalonymi głosami jeleni, 
lub tokujących p'aków, efekt był 
nieoczekiwany. Zwierzęta same pod­
chodziły pod lufy strzelb myśliw­
skich. Głos przewodnika stada za­
rejestrowany na taśmie zwabiał ca­
łe stado.

Pomysłowość ludzka jest nieogra­
niczona. Nie tylko do polowań 
można stasować te metody. Podczas 
wyścigów konnych sprytny właści­
ciel stajni wyścigowej, którego ken 
w biegach m'ał niewielkie szanse, 
dopingował go tęsknym rżeniem kla­
czy, transmitowanym z magnetofo­
nu w pobliżu mety. Wezwanie 
, przyjdź do mnie ukochany” pomo­
gło. Koń zwyciężył.

DŹWIĘKOWA MUCHOŁAPKA

Muchy i komary są podczas lata 
nieznośna plagą. Wymyślono już 
wdele sposobów’, celem jej zwal­
czania. Nieoczekiwane jednak e- 
fekty przyniosło zastosowanie dźwię­

tą 
aż 
że

XV sali operacyjnej sanatorium 
w Rabce.
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Potrzebna jest szersza oświatą 
sanitarna wśród społeczeństwa oraz 
szczepionki profilaktyczne. Ponad­
to, niezbędna jest właściwa organi­
zacja walki z gruźlicą, polegają a 
na wyposażeniu każdego województ­
wa we własne sanatorium przeciw­
gruźlicze i wojewódzkiego specja­
listę 'odpowiedzialnego za swój te­
ren.

W przeciwnym bowiem wypadku 
— będziemy walczyć z wiatrakami.

Rozmawiał:
MIKOŁAJ KUPLOWSKI

ku. Żmudne badania nad głosem o- 
wadów, którego dźwięk leży naj­
częściej w s refie ultradźwięków, 
wykazały, że istnieją dźwięki niemi­
łe dla much i komarów, odpędza­
jące je oraz, że istnieją dźwięki 
zwabiające.

Dźwięk niemiły dla „ucha” tych 
owadów’, odtwarzany prz:z głośnik 
z taśmy magnetofonowej powoduje 
omijanie miejsca, w którym jest 
„słyszalny"'dla much lub komarov. 
W ten sposób można je skutecznie 
płoszyć, tym więcej, że aparatura 
może działać bez przerwy, ponieważ 
dźwięk ten jest niesłyszalny dla 
człowieka.

VZ pszczelarstwie spróbowano za­
stosowania specjalnej kategorii gło­
su pszczół, odtwarzanego z taśmy 
podczas wybieran'a miedu z uli. O- 
kazało się, że niepotrzebne je. t 
odurzanie pszczół dymem, ponieważ 
zachowują się cne niezwykle spo­
kojnie i nie czynią żadnej szkody 
pszczelarzowi. ;

A więc zwierzęta mówią? Nie 
chodzi tu o żaden antropomorfizm. 
Jast rzeczą pewną, że doskonała 
między sobą się porozumiewają. 
Dzięki technice' człowdek wdziera się 
w ich tajemnice, których pozna- 
walność leży częstokroć poza gra­
nicami ludzkich zmysłów, (k)

niądze łoży się na rozwój takich dyscyplin 
naukowych jak kryminologii tj. nauki o spo­
łecznym zjawisku przestępczości i krymina­
listyki czyli nauki dotyczącej metod wykry­
wania przestępstw, ujęcia sprawcy, sposobu 
przesłuchiwania osób, prowadzenia obser­
wacji, zbierania materiałów dowodowych, ich 
oceny itd., itp. W służbie tych nauk działają 
tam uniwersyteckie instytuty kryminalisty­
czne, a prawie każdy z nich dysponuje.ob­
szernymi pomieszczeniami najnowocześniej­
szym sprzętem oraz kilkudziesięcioma pra- 

. cownikami naukowymi.
Rzecz jasna, jak już powiedzieliśmy, wszy­

stko to kosztuje, ale i opłaca się zwiększa­
jąc szanse wykrycia -sprawców każdego prze­
stępstwa, a tym samym odstraszając innych 
od popełniania go.

A w Polsce? Dopiero z końcem 1956 r. po­
wstała przy Uniwersytecie Warszawskim na 
razie jedna jedyna na ca'y kraj Katedra 
Kryminalistyki, która na całe swoje wyposa­
żenie otrzyma’a dotychczas kilkaset złotych, 
która posiada jako laboratoryjny ■warsztat 
pracy jeden mały pokoik, która poza kiero­
wnikiem ma jednego pracownika, która nie 
posiada żadnego prawie sprzętu.

Komentarze zbyteczne. Statystyka przyto­
czona. na wstępie nie kłamie, to prawda. 
Mniej jest u nas przestępstw niż w innych 
krajach, mniej. Szkoda, że tylko tych zareje­
strowanych i wykrytych. (b)



FILM
„Ostatnia walka Apacza11 — ame­

rykański kolorowy film wg. powie­
ści pt, „Broncho Apache“ pokazuje 
historię opartą na faktach auten­
tycznych, w których główną posta­
cią jest ostatni ze szczepu Apa­
czów — wojownik Massai. Ten bo­
haterski Indianin, w czasie podboju 
przez białych „Dzikiego Zachodu'-, 
sam jeden przeciwstawił się oddzia­
łom kolonizatorów. Walczyć przy 
tym musiał nie tylko z armią „Bla­
dych Twarzy' lecz również ze zdra­
dą współziomków Indian, wśród 
których znaleźli się ludzie za „wo­
dę ognistą” czy inne korzyści wy­
sługujący się białym i sprzedający 
wolność.

Takim jest renegat indiański Ge- 
ronimo, który chwyta Massai do 
niewoli — zdrajcą jest także ojciec 
jego ukochanej Santos, do którego 
wigwamu trafił po ucieczce z nie­
woli, a który go ponownie dał za­
kuć w kajdany. Lecz śmiały i od­
ważny Massai i tym razem wyry­
wa się przemocy białych. Sam je­
den podejmuje walkę partyzancką, 
a przekonany że jego ukochana Na- 
linłe zdradziła go wraz z ojcem, 
chce ją zabić.

Na siejącego spustoszenie wśród 
białych osadników Massai czynione 
są zasadzki i organizują się ekspe­
dycje karne. Dzielny wojownik jest 
jednak nieuchwytny. Walczy i zwy­
cięża wielu wrogów — pali i nisz­
czy zagrody przeciwników.

Przekonuje się także o niewinno­
ści Nalinle, którą ma zawsze u swe­
go boku i która dodaje mu otuchy 
■f; walce. Razem wędrują w dalekie 
góry, lecz wtedy właśnie, gdy chcie- 
li zacząć spokojne życie, dosięga 
ich zemsta białych. W nierównej 
walce przeciwko setkom wrogów 
Massai rozumie, że musi ulec i' zgi­
nąć.. W toku walki do uszu Massai 
dochodzi płacz dziecka — to Nalin­
le dała mu spadkobiercę sławy. 
Ranny Massai przerywa walkę i 
kieruje się do swojego domostwa. 
Biali nie dobijają ostatniego z A- 
paczów. Tak pokrótce przedstawia 
się treść filmu. Rolę Massai kreuje 
jeden z najpopularniejszych akto­
rów amerykańskich Burt Lancaster, 
który w roku 1947 debiutował w 
ciekawym filmie pt „The Killers11 
uzyskując wielki sukces artystycz­
ny. W swoim dorobku artystycz­
nym ma wiele filmów, z których

PSYWLMIA Jak najskuteczniej
przekonać przeciwnika

Trzech psychologów Uniwersytetu 
„Yale11 stwierdziło eksperymental­
nie, jaką metodą można najlepiej 
i najskuteczniej pozyskać dla swego 
stanowiska przeciwnika w rozmowie. 
Presja, groźba, przesada, potok słów 
nie prowadzą do niczego, wręcz 
przeciwnie -—■. wystarczy nakreślić 
jasno i wyraźnie fakty i poprzestać 
na ich wymówię. Trzy studenckie 
grupy wysłuchały wykładu o pielę­
gnacji zębów. Pierwszej przedsta­
wiono w pełnej .grozie wszystkie 
niebezpieczeństwa, jakie przynosi z 
sobą gnicie zębów, ropienie szczęki, 
puchlizny — nie zapominając o ich 
zgubnym, wpływie na serce, nerki 
czy schorzenia reumatyczne. Grupę 
drugą poinformowano o wiele bar­
dziej rzeczowo, wskazując jednak na 
grożące niebezpieczne powikłania. 
Trzecia grupa wysłuchała zaledwie 
samej informacji, przy której na­
wet nie podniesiono palca. Tydzień 
później zbadano skutki pogadanek. 
Okazało się, że ostrożny apel bez 
przesad i gróźb poskutkował bez 
porównania lepiej niż „prelekcje 
grozy11. Testy z politycznymi py­
taniami dały podobne rezultaty. 
Czyste fakty,, podane logicznie prze­
konywająco oddziaływały na opinię 
o wiele mocniej niż dzikie tyrady.

Jeszcze dokładniej badali problem 
profesorowie uniwersytetu- nowo re­
skiego Busse i Norden. W ciągu 7 lat 
przestudiowali ponad 10.009 spraw 
spornych i kłótni. W. wielkich fir­
mach, bankach i domach towaro­
wych śledzili zatargi pracowników z 
klientami. Obserwowali powody spo­
rów taksówkarzy,- małżonków, stron 
w procesach, uczestniczyli w nara­
dach Organizacji Narodów Zjedno­
czonych wszędzie notując, kto i dla­
czego spór rozstrzygnął na swą ko­
rzyść.

Niespodziewanie okazało się, że 
zawodowi mówcy jak politycy czy 
delegaci do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych o wiele gorzej trafia­
li do słuchaczy niż dowcipni sprze­
dawcy i agenci. Powód zupełnie 
zrozumiały. Zawodowi mówcy par­
lamentarni w pierwszym rzędzie

i
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„Trapez11 jeszcze w tym roku zoba­
czymy.

Nalinle — ukochaną Massai gra 
Jean Peters wyróżniająca się rola­
mi również w -wielu filmach. Inte­
resujący jest szczegół, że Jean 

‘Peters studiuje równocześnie na 
uniwersytecie kalifornijskim, po 

starają się „zdemaskować rzeczy­
wiste zamiary opozycji1'1 natomiast 
czarodzieje przekonywania umieją 
o wiele lepiej przystosować się do 
mentalności rozmówcy.

Najczęstszym błędem występują­
cym w sporach jest zranienie poczu­
cia wartości osobistej strony prze­
ciwnej. Gdy udaje się lepiej wiedzą­
cego — drugi zaraz ma kompleks, 
gdy mówi się szyderczo -— przeciw­
nik reaguje z ukrytą . wściekłością, 
gdy zarzuca się mu nieczyste zamia­
ry, powoduje to nienawiść.

Co robić, by własne myśli padły 
na urodzajną glebę? Według psycho­
logów należy je bezpośrednio lanso­
wać do podświadomości partnera 
rozmowy. Dopiero wtedy, gdy dotrą 
do niej, rozpoczyna się on nimi po­
wodować. Do podświadomości może- 
iriy jednak dojść tylko przez suge­
stię. Należy więc swoje argumenty 
u przeciwnika niejako „przemycać11. 
Im umiejętniej potrafimy oszczędzić 
i obejść jego „ja11, tego strażnika na 
progu podświadomości, tym większe 
mamy szanse, by go rzeczywiście 
przekonać. A oto kilka praktycznych 
rad:

1. Pozwól drugiemu dojść do sło­
wa, aby mógł sprecyzować swe sta­
nowisko. Jeśli ma przerwiesz, skie­
ruje tym bardziej całą uwagę na 
swe argumenty. Z tego powodu po­
winno się go nawet prosić o powtó­
rzenie głównych punktów. Im częś­
ciej może cn przegrać „swoją pły­
tą11, tym szybciej pozbędzie się wro­
gich uczuć drzemiących w duszy.

2. Nie mów przedwcześnie „nie11 
lecz zrób krótką pauzę i spojrzyj na 
niego. To da mu uczucie, że jego 
wywody są brane najbardziej serio.. 
Nie zwlekaj jednak zbyt długo — to 
sprawia wrażenie bezradności.

3. Nie upieraj się zbytnio by wy­
grać w 100 proc. Większość ludzi 
chce pokazać, że oni w sporze mają 
jedynie i wyłącznie rację, a ich 
przeciwnicy mylą się we wszystkich 
punktach. Zamiast tego należałoby 
jak najszybciej znaleźć punkt, przy 

którego ukończeniu ma zamiar zer­
wać z karierą filmową i poświęcić 
się wykładom historii. Warto do­
dać, że w Ameryce mieszka obec­
nie niepełne 450.000 Indian, a 8 mi­
lionów obywateli USA ma indiań­
ską krew.

Mat. ।

którym można by ustąpić, torując 
drogę do pierwszego porozumienia.

4. Pozostań spokojnym i rzeczo­
wym. Kto wali z góry prawdę i bije 
przy tym pięścią w stół,, ten słyszy 
wprawdzie poklask galerii, ale prze­
ciwnik staje się jeszcze bardziej za­
żarty i myśli o rewanżu.

5. Cytuj powiedzenia innych. Cza­
rodzieje przekonywania wiedzą, jak 
istotny jest to moment. Sprzedający 
odkurzacze opowiadają o zadowole­
niu innych gospodyń, szefowie re­
klamy cytują wypowiedzi gwiazd 
filmowych i znanych osobistości o 
ich mydle czy paście do zębów, a 
szukający posady nie chwali się 
wprost, lecz przedkłada referencje.

6. Przeciwnikowi należy zostawić 
możność zachowania twarzy. Często 
chciałby już ■ ustąpić, gdyby jedno­
cześnie nie musiał przyznać się, że 
nie miał racji, że głosił nieprawdę, 
względnie że jest głupi. Dlatego po­
zostaw mu otwartą furtkę („właści­
wie to chciałem przyznać panu ra­
cję, ale gdy dojrzeliśmy ten punkt, 
który sprawie daje całkiem inne 
oświetlenie...11).

|sztuka |
W warszawskiej Zachęcie otwarta zos­

tała interesująca wystawa malarstwa 
sztalugowego Marka Żuławskiego.

Żuławski urodził się w roku 1908 w 
Rzymie. Po studiach w Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie, odbytych w la­
tach 1926—1933, zajmuje się wraz Trep- 
kowskim projektowaniem plakatów, zdo­
bywając w ten sposób środki finansowe 
na wyjazd zagranicę. W roku 1935 wy­
rusza do Paryża a potem do Londynu 
gdzie od roku 1937 osiada na stałe.

Swoje obrazy i grafiki wystawia w 
Londynie, Warszawie, Poznaniu, Lodzi, 
Edynburgu, Florencji i Belfast. Oprócz 
tego reprezentuje sztukę angielską w 
Muscum of Modern Art w Nowym Jorku 
i na Międzynarodowej Wystawie „Les 
Mines, les Forges et les Arts” w Paryżu.

SR^anHinRMaunBBMH.

MUZYKA |

W żadnym z t. zw. cywilizowanych 
krajów muzyka w letnich miesiącach 
nie zamiera. Wiadomo, że melomani 
chcą cały rok czegoś słuchać, a wy­
konawcy przez cały rok muszą z cze­
goś żyć. Toteż od czerwca aż do koń­
ca września estrady roją się od naj- 
wybitniejszych solistów i najcie­
kawszego repertuaru. Takich soli­
stów i takiego repertuaru, który 
przyciągnąłby publiczność mimo u- 
pałów i pokus lata. Nie dysponując 
jeszcze materiałami dotyczącymi te­
go roku (zresztą wszystkie festiwale 
bywają przeważnie doroczne) prży- 
pomnijmy jak sprawa letniej muzy­
ki wyglądała w roku 1956. Oto co 
melomani europejscy mogli wówczas 
usłyszeć:

Festiwal w Aix-de-Provence (7 
lipiec — 2 sierpień), Festiwal wag­
nerowski w Bayreuth (24 lipiec — 
25 sierpień), Maggio Musicale we 
Florencji (2 maj — 30 czerwiec), 
Festiwal w Grenadzie (20 czer­
wiec — 2 lipiec), Festiwal holen­
derski w Amsterdamie, Hadze i 
Sc<heveningeń (15 czerwiec — 15 li­
piec), Festiwal w Lucernie (15 sier­
pień — 6 wrzesień), Festiwal ope­
rowy w Monachium (10 sierpień — 

"9 wrzesień)... Nie -wspominamy już 
tutaj o Berlinie, Besanęon, Bor- 
dęaux, Helsinkach, Strassbourgu, 
Wenecji, Wiedniu, Wies-badenie i 
Zurychu, w których to miastach fe­
stiwale i „święta muzyczne11 odby­
wają się w maju, czerwcu lub wrze­
śniu.

A jak ta sama sprawa wygląda u 
nas? Niestety, bardzo żałośnie. Do­
tychczas mogliśmy się pochwalić je­
dynie... dorocznymi festiwalami cho­
pinowskimi w Dusznikach. Kiepskie 
to były imprezy. Kiepskie dlatego, iż 
właściwie nie stanowiły żadnej a- 
trakcji, gromadząc jedynie takich so­
listów, których — w identycznym 
repertuarze można usłyszeć, jak rok 

-długi, na wszystkich estradach Pol­
ski. Stąd też festiwale w Dusznikach, 
zamiast stać się imprezą ogólno­
krajową, na którą przyjeżdżaliby 
melomani z różnych, nawet bardzo 
odległych miast — stały się lokal­
nym zestawem koncertów, budzą­
cych zainteresowanie jedynie wśród 
okolicznych wczasowiczów — nawet 
gości z Wrocławia bywa tam niewie­
le. W tym roku —• raczej dość przy­
padkowo — odbędzie się w Polsce 
jeszcze jeden festiwal — a raczej coś 
w rodzaju festiwalu letniego. Otóż 
przygotowująca się do występów za­
granicznych orkiestra Filharmonii
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POLSKI MALARZ 
z Londynu

Żuławski wyszedł ze szkoły profesorów 
Tlchego i Kowarskiego i w pierwszej 
fazie swojej twórczości zbliżył się znacz­
nie do kapistów. Pobyt w r. 1946 w znisz­
czonej Warszawie wywarł na nim duże 
wrażenie i spowodował zmianę w je?° 
dalszej twórczości. Pogłębiają się pier­
wiastki treściowe i wzrasta ekspresja. 
Żuławski bierze udział w międzynarodo­
wym konkursie na projekt pomnika 
„Nieznanego Więźnia Politycznego”, og­
łoszonego w Ameryce.

Rówocześnie w jego twórczości malar­
skiej dają się wyraźnie zaznaczyć wpły­
wy Picassa z jego „ekspresjonistyczne- 
go” okresu po Guernice i z lat II wojny 
światowej, kiedy w swoich dziełach 
łączył zdobycze fowizmu i kubizmu. 
Obrazy Żuławskiego przypominają nie­
co malarstwo grany młodych Francuzów 
z Salon de la Liberation (1944), których 
w pewnej mierze naśladowali bezpośred­
nio po wojnie krakowscy malarze z śro­

Có robić
BB' 3
Narodowej i ćwicząca wraz z nią 
grupa polskich kandydatów na Kon­
kurs im. Wieniawskiego, zjechały do 
Ciechocinka, gdzie dawać będą re­
gularne koncerty dla kuracjuszy. U- 
dział w tych koncertach zapowie­
dzieli nasi soliści: Czerny-Stefańska, 
Hesse-Bukowska, Kędra i in.

A może koncerty w Ciechocinku 
dało by się w przyszłości zmienić w 
doroczny festiwal? Taki z udziałem 
atrakcyjnych zagranicznych arty­
stów, o świetnie przygotowanym i in­
teresującym programie? Najwyższy 
czas, aby i u nas stworzyć letnią im­
prezę muzyczną na odpowiednim 
poziomie. Wiadomo, że melomani 
chcą cały rok czegoś słuchać, a wy­
konawcy przez cały rok z czegoś 
żyć...

W SPRAWIE FILMÓW

Niestety dokonywane obecnie za­
kupy filmów zagranicznych z punktu 
widzenia muzycznego budzą duże o- 
bawy. Straszą po naszych ekranach 
filmy-koszmary, jak „Puccini11 i 
,,Traviata“, natomiast głucho o spro­
wadzaniu filmów muzycznych na na­
prawdę wysokim poziomie. Zresztą, 
przepraszamy... podobno dwa z nich 
wejdą jednak na polskie ekrany: „A- 
merykanin w Paryżu11 1 „Zaprosze­
nie do tańca11 — oba z udziałem re­
welacyjnego .tancerza i aktora ame­
rykańskiego, Gene Kelly. Ale to 
■wszystko... A może warto by także 
pomyśleć o sprowadzeniu najwybit­
niejszego angielskiego filmu baleto­
wego „Czerwone trzewiczki11,, o na­
kręconych w USA biografiach Ca- 
rusa i Melby — znakomicie opraco­
wanych od strony wokalnej, o „Car­
men Jones11 — niezwykle interesują­
cej, współczesnej i murzyńskiej a- 
daptacji opery „Bizeta11, ze świetny­
mi nagraniami jego muzyki, o słyn­
nym eksperymencie Disneya — 
„Fantazji11, w której (wyjątkowo w 
tym filmie) bardzo interesujące ry­
sunki disneyowskie ilustrują znako­
mite nagrania orkiestry filadelfij­
skiej pod dyrekcją Stokowskiego... 
A z dziedziny lżejszej, proponujemy 
panoramiczną „Historię Glenna Mil­
lera11 poprzetykaną wszystkimi naj­
lepszymi nagraniami jego orkiestry... 
Filmów muzycznych, powstaje na Za­
chodzie mnóstwo. Wiele z nich jest 
naprawdę doskonałych — widocznie 
jednak w komisji zakupów siedzą 
ludzie nie mający z muzyką wiele 
wspólnego. A szkoda...

dowiska Kantora, Brzozowskiego i Mi­
kulskiego.

Oglądane w Zachęcie obrazy cechuje 
głęboko pojęty humanizm — głównym 
tematem jest człowiek, jego praca, jego 
tragedie i radości. Żuławski operuje for­
mą zrnonumentalizowaną i uproszczoną. 
Swoją siłę wyrazu, dynamizm osiąga ar­
tysta poprzez napięcia i kierunkowość 
kontrastujących ze sobą form. Szczegól­
ną uwagę zwracają wartości kolorys­
tyczne jego obrazów. Posługuje się osz­
czędną gamą barw, w której przeważają 
szlachetne szarości, biele i czernie, gdzie­
niegdzie akcentowane bardziej inten­
sywnym kolorem.

Oprócz malarstwa siztalugowego Żuław­
ski jako uczeń Kowarskiego, przejął od 
niego zamiłowanie do dekoracji ścien­
nych, uzyskując w tej dziedzinife duże 
sukcesy w Anglii.

P. K.
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Fakty Plotki

NIE BĘDZIE ÓSMEGO DNIA

Q zwinna reklama filmowców po- 
przedzała niemiecko-polska reali­

zację filmu Hłaski „Ósmy dzień ty­
godnia". Mówi przysłowie: „nie wo­
łaj hop — dopóki nie przeskoczysz’1. 
Podobno pewne niedociągnięcia i
nieterminowości zawinione przez
naszycli filmowców doprowadziły do 
zerwania współpracy. Nie byłoby z 
tego powodu wielkiej tragedii (nie 
jeden niezrealizowany scenariusz 
zagrzebano w szafach naszego kocha­
nego filmu), gdyby nie... forsa. Je­
steśmy, to znaczy nasi filmowcy 
winni są Soni Zieman, niedoszłej 
wykonawczyni głównej roli, bagatelę 
— 15 tysięcy dolarów. Złośliwi twier­
dzą że mimo to „Ósmy dzień tygo­
dnia" należy do najtańszych niezre­
alizowanych filmów polskich.

BRAWO MISTRZU ARTURZE!

Jak nam donoszą znani plotkarze 
warszawscy (nazwiska nieznane 
redakcji) nasz najlepszy satyryk i 
świetny dramaturg Artur Maria 

Swinarski spłatał wszystkim skąpym 
wydawnictwom i teatrom straszli­
wego figla. Po prostu sprzedał swoje 
prawa autorskie pewnemu panu w 
Austrii. W Czechosłowacji szła osta­
tnio jedna ze sztuk mistrza Artura. 
Czesi nie należą do rozrzutnych — 
wiadomo. Skwapliwie rzucili się do 
płacenia honorarium w walutach de­
mokratycznych. Nagle — zjawił się 
w Pradze ów austriacki potentat: — 
Panowie powiedział zimno — ja 
mam wszelkie prawa do dzieł mi­
strza Swinarskiego, poproszę o gotó- 
weczkę w dolarach. I po długich tar­
gach nasi pobratymcy musieli zapła­
cić.

SZCZYT SNOBIZMU?

ale masy warszawskich litera- 
tów, tudzież niedobitki pisarzy 

prowincjonalnych udały się w ce­
lach służbowych za granice kraju. 
W związku z tym za szczyt snobiz­
mu uważa się w kołach literackich 
wyjazd do domu pracy twórczej 
„Astoria” w Zakopanem.

PIERWSZY BOHATER ATOMOWY

□''akie miano należy się niewątpli- 
A wie specjaliście od spraw atomo­

wych Amerykaninowi Robertowi 
Burton. Unieszkodliwił mianowicie 
niewypał bomby atomowej zawie­
szony na wysokiej wieży wśród pu­
styni stanu Nevada. pomba miała 
wybuchnąć punkt o godzinie 4-tej 
minut 45. Obserwatorzy daremnie 
czekali na mocne efekty. Burton na 
czele grupki kolegów, z narażeniem 
życia (bomba mogła lada chwila wy­
buchnąć) dobrnął do wieży 1 unie­
szkodliwił ten najniebezpieczniejszy 
niewypał świata.

| historIe] | ifjf WÓDŹ NAS NA POKUSZENIE.
Mimo oporu naukowców prezydent Tru- 

man udzielił zezwolenia na budowę bomby 
wodorowej według planów Tellera. Kiedy 31 
października 1952 Edward Teller i jego 
Współpracownik Herb York jedli kolację w 
kalifornijskim miasteczku Livermore, czynio­
no ostatnie przygotowania na o 8.000 km od­
dalonej od nich wysepce Elugelab na Pacy­
fiku do eksplozji pierwszej bomby wodoro­
wej, którą Teller skonstruował w ciągu o- 
stątnich trzech lat. Próbę tę ukrywano pod 
nazwą „Operacja ,Efen“.

Następnego dnia w czasie oznaczonym na 
eksplozję siedział Teller w jednym z insty­
tutów uniwersytetu kalifornijskiego przed 
sejsmografem. Obliczona siła eksplozji miała 
być tak silna, że powinna wstrząsnąć po­
wierzchnią ziemi. Teller się nie zawiódł, 
wskazówka sejsmografu poruszała się gwał­
townie. „Bardzo ładnie'1 — powiedział Teller. 
Tymczasem wysepka Elugelab zniknęła z po­
wierzchni ziemi, wyrzucona w powietrze o- 
padła na dno oceanu. Eksplozja pozostawiła 
po sobie na dnie oceanu krater o głębokości 
60 metrów.

Zmiany geograficzne na wyspach Pacyfiku 
i wstrząsy, które zanotowały stacje sejsmo­
graficzne na całym świecie, obaliły zarzuty 
uczonych grupy Oppenheimera, że budowa 
bomby wodorowej pochłonie olbrzymie wy­
datki i że trwać będzie przynajmniej 5 lat. 
Teller i jego współpracownicy szybko i prawie 
bez trudu zbudowali bombę.

OPPI, KOBIETY I KOMUNIŚCI
W atomowych kołach rządowych USA co­

raz bardziej teraz utwierdzała się myśl, że 
grupa- Oppenheimera świadomie przeciwsta­
wiała s-:ę budowie H-bomby. Do najgłówniej­
szych jej przeciwników zaliczano oprócz Op­
penheimera, Fermiego i Conanta. Jeśli w sto­

sunku do dwu ostatnich przyjmowano, że 
przyczyną ich działania mogą być wyłącznie 
względy natury moralnej, to w stosunku do 
Oppenheimera stawiano znacznie cięższe za­
rzuty. W archiwach policji kryminalnej (FBI) 
leżała już niejedna teczka dotycząca Oppiego, 
jak go w skrócie nazywano. Zawartość teczek 
dotyczyła związków I. Roberta Oppenheime­
ra z komunizmem.

Jego kontakty z „lewicą" datują się od 
roku 1936, kiedy to Oppi wykazywał „nara­
stającą wściekłość z powodu traktowania 
Żydów w Niemczech", później wspomagał 
pieniężnie czerwoną Hiszpanię, z którą — po­
dobnie jak Hemingway ■— czuł się „uczu­
ciowo związany". FBI stwierdziło również 
osobliwą skłonność Oppiego do kobiet, które 
poświęcały się dla dobra prostego człowieka. 
Od roku 1936 datuje się jego przyjaźń z 
Jean Tatlock, studentką psychiatrii i gor­
liwą komunistką. W roku 1939 Oppi żeni się 
z Katarzyną Pnening, wdową po komuniście, 
którego falangiści rozstrzelali w Hiszpanii.

Oppenheimer pomaga, dyskutuje, flirtuje 
ale tak daleko nie idzie w swych lewico­
wych 'sympatiach, aby, jak jego brat Frank, 
wstąpić do KP. W roku 1942,. kiedy Oppen­
heimer przystępuje do badań nad bombą ato­
mową, musi wypełnić ankietę dotyczącą jego 
współpracy z organizacjami lewicowymi. Od 
tego czasu agenci defensywy nie spuszczają 
go z oka. W roku 1943 Oppenheimer przy­
padkowo nocuje u swej dawnej przyjaciółki 
Jean Tatlock. Agenci węszą jego ślady, sądzą, 
że wpadli na spisek. Ministerstwo Obrony 
zostaje o tym natychmiast powiadomione. Ra­
port otrzymuje generał atomowy Growes. Dla 
niego jednak Oppi był niezbędny. Growes wy­
musza pozostanie Oppenheimera.

Oppenheimer wie, że jest śledzony. Z koń­
cem 1942, kiedy jeszcze mieszka w mieście 
kalifornijskim Berkeley odwiedza go jego są­

siad i przyjaciel, docent Haakon Chewalier, 
który opąwiada mu 0 ich wspólnym angiel­
skim znajomym nazwiskiem Geprge Eltenton, 
który przebywał przez sześć lat w Związku 
Radzieckim. Eltenton skarżył się, że pomiędzy 
naukowcami amerykańskimi i rosyjskimi nia 
istnieje żadna wymiana myśli, a przecież to 
uczeni narodów sprzymierzonych i pytał, czy 
by Oppenheimer zdecydował się powiadomić 
o całej sprawie policję. Wymienił nazwisko 
Eltentona -jako podejrzanego, przemilczał jed­
nak Chewaliera jako pośrednika. Później jed­
nak, kiedy zagrożono mu „zniszczeniem jego 
kariery, nazwiska j opinii", Oppi załamał się 
i wydał Chewaliera. Agenci nie ufali mu w 
dalszym ciągu. Ostatecznie decydujące uderze­
nia przeciwko Oppenheimerowi przeprowa­
dził William Borde.n, asystent wydziału ener­
gii atomowej przy senacie USA, który od 
dawna śledził każdy krok Oppiego. Oskarżył 
cn .Oppenheimera o paraliżowanie działań 
Komisji Energii Atomowej i opóźnienie przy­
najmniej o cztery lata realizacji jej postano­
wień.

Oskarżenie znalazło się na biurku prezy­
denta Eisenhowera. Przerażony Ike, którego 
doradcą był Strauss, zarządził w dniu 3 gru­
dnia 1953, aby Oppenheimer nie miał dostępu 
do żadnych konfidencjonalnych spraw rządo­
wych.

Jeszcze przed świętami Bożego Narodzenia 
Strauss wręczył nie przeczuwającemu niczego 
Oppenheimerowi oskarżenie, w którym wska­
zywano na jego kontakty z ruchem lewico­
wym i opóźnienie produkcji bomby wodoro­
wej. Albo Oppenheimer opuści natychmiast 
swoje miejsce doradcy w AEC albo podda się 
badaniu specjalnej personalnej komisji AFC, 
która wyjaśni całą sprawę. Oppenheimer sta­
wił się do dyspozycji komisji, .

SĄD INKWIZYCYJNY
12 kwietnia 1954 roku w jednym z budyn­

ków AEC rozpoczął się proces przeciw Oppen­
heimerowi, przyrównywany przez publicy­
stów do sądu inkwizycyjnego przeciwko Ga­
lileuszowi. 39 ludzi z tajnych kół energii ato­
mowej — naukowców, wojskowych i urzęd­
ników państwowych przeszło przez huragan 
pytań, które rzucał przedstawiciel oskarżenia, 
znany adwokat Roger Robb. Większość świad­
ków świadczyła na korzyść Oppenheimera. 
Wskazywano na jego ofiarną pracę, zasługi 
w badaniach atomowych, jego lojalność, zda­
wanie sobie sprawy z niebezpieczeństwa, jakie 
niosła rosyjska bomba atomowa. Dlaczego 
więc Oppenheimer sprzeciwiał się budowle 
bomby wodorowej?

Tajemnicę wyjaśnił były dyplomata Geor- 
ge'F. Kennan, znany ekspert od spraw rosyj­
skich i swego czasu poseł USA w Moskwie 
Kennan znał bardzo dobrze Oppenheimera, z 
którym często rozmawiali na tematy politycz­
ne. Obydwaj zdawali sobie dobrze sprawę 
z niebezpieczeństwa bomby atomowej dla ca­
łego świata. Kennan twierdził, że Oppenheimer 
obawiał się nie samej bomby wodorowej, ale 
jej użycia z powodu jakichś stosunkowo bła­
hych okoliczności, do czego — jak sądził Op­
penheimer — zdolni byli politycy USA. Ani 
Kennan ani Oppenheimer nie wierzyli w atak 
Rosji na Amerykę, ale uważali że bomba wo­
dorowa może być użyta dla pokazania siły 
w konfliktach tego rodzaju jak koreański czy 
wietnamski albo podobnych. Przerażało ich to 
ze względu na nieobliczalne wprost zniszcze­
nia i skutki, jakie to może spowodować. Dy­
plomata i naukowiec nie widzieli gwarancji, 
aby do tego nie doszło z chwilą, kiedy bomba 
wodorowa będzie gotowa.

(dokończenie nastąpi)
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Autobus zahamował nagle. Zamazane 
dotychczas od pędu świerki nabrały 
kształtów i zielonej soczystości. Z o- 
twartego po lewej stronie okna wleciał ży­

wiczny podmuch. Piotr z rozkoszą wciągnął 
zapach w piersi unosząc się z niewygodnej 
pozycji, w którą wtrącił go wstrząs. Zapach 
wydał mu się tym milszy, że równocześnie 
oparła się o jego ramię dłoń długa i szczu­
pła. Ucisk jej był silny ale miękki; przerażo­
ny ptak szukający oparcia. Trwało to mgnie­
nie oka. I zaraz znad czarnego swetra, opi­
nającego dokładnie okrągłe ramiona, wy­
chynęła twarz. Ironiczny uśmiech łamał jej 
subtelność. A oczy? Ich czerni nie potrafił 
Piotr porównać z niczym co znał, widział 
lub czytał. A jednak — pamiętał to spojrze­
nie — krótkie jak błysk zapałki. Gdy się 
jest otoczonym ciemnością najmniejszy ognik 
staje się gwiazdą przewodnią.

Doktor Piotr pochylił się •szybko do przo­
du, aby raz jeszcze złowić te oczy. Daremnie. 
W autobusie było ciasno. A sąsiadka w czar­
nym swetrze odwróciła się niemal plecami, 
ukazując zamiast twarzy splot kasztanowych 
włosów. Rozmawiała półszeptem z przystoj­
nym, opalonym brunecikiem. Mąż? Narze­
czony? Kochanek? Piotr łowił tylko urywki 
zdań i z nich usiłował zbudować układ wza­
jemnych stosunków tych dwojga.

Znowu gwałtowne hamowanie. Ktoś za­
klął, „Psiakrew, czy szofer pijany. Walizka 
na nogi spadła. Mówiłem że rzeczy trzeba 
dobrze umieszczać w siatce”. I ponownie — 
delikatny ucisk na ramieniu Piotra. To sa­
mo spojrzenie. „Przepraszam”.

Teraz był pewny. Nie, to nie ta kobieta, 
której oczy poznał w świetle zapałki w pew­
ną okupacyjną noc w rodzinnym mieście, 
której szukał tyle lat. Bardzo podobna. Nie­
wątpliwie. Ale nie ona. Czy jędnak istotnie 
tak podobna? Mógł ulec złudzeniu. Gdy się o 
kimś wiele myśli, a nie spotyka przez całe 
lata, pierwszy napotkany człowiek o jednej 
identycznej cesze, wydaje się bliskim. Na tym 

ławiej zrobić karierę pochlebstwem niż 
pracą.

Próbował więc pochlebstw. Ale — był z 
natury uczuciowy i gwałtowny, zawsze po­
pełniał jakiś błąd, który zawracał go na to 
samo miejsce z jakiego wystartował. Jako 
początkującego chirurga traktowano go w 
klinice zamienianej teraz na szpital „tylko 
dla tubylców' , z wielkim sceptycyzmem. Do 
większych zabiegów rwał się, chwaląc się 
swymi teoretycznymi wiadomościami, ale 
nigdy mu nie wyznaczano poważnych ope­
racji. Za to me szczędzono mu przecinania 
ropni, wyrostków robaczikow’ych i innych 
bzdur. To była katorga.

lak sobie siebie wyobrażał: wysoki, smu­
kły , barczysty o zgrabnym, zdecydowanym 
chodzie, giowie podniesionej do góry, i moc­
nym, wysuniętym podbródku i oczach klu- 
jących spojrzeniem. Szybkość decyzji traf­
ność sądów, głębokość myśli — to mieli być 
nieodłączni towarzysze jego ciała. Tę siłę wy­
próbował przede wszystkim na kobietach — 
nienawidzony przez mężczyzn. Należał do 
tych częstych męskich natur, które nie mają 
pojęcia o odrębnościach kobiecej psychiki. 
Może stąd i powodzenie.

Zimowe wieczory spędzał często samotnie 
• przy kominku, jedynym rekwizycie, któ­

rym dziadek starał się skwitować swoje rze­
komo szlacheckie pochodzenie i pańskie am- 
bicyjki. Siadywał w wielkim, dziadkowym 
fotelu mocno już przetartym. Trociny i sprę­
żyny wyłaziły z nienacka z pękatego wnę­
trza. Zaczytywał się w fachowej i bardzo nie­
fachowej literaturze. Potrafił w krótkim cza­
sie zebrać takie ilości książek, że długa ki­
cha pokoju wyglądała raczej na schron pisa­
rza, niż na mieszkanie drobnomieszczucha z 
drobnomieszczuchów, którego lekarskość 
miała uczynić panem. Ściany pokoju były 
puste. Dwa stare portrety ukryły się w twar­
dym cieniu kątów. Pod portretem dziadka 
stał szeroki, drewniany tapczan, przykryty 
miękką, czerwonawą niegdyś szmatą. Przed
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ADAM HpŁLANEK ♦ KLĘSKA OOKTORA PIOTRA
polega chyba szczególny klimat spotkań ro­
daków zagranicą, lub mieszkańców jednego 
miasta w obcym środowisku. Doświadczył ta­
kiego uczucia niejednokrotnie. Nigdy nie 
było tak mocne.

Obserwował dziewczynę od początku po­
dróży. Zawsze była odwrócona. Patrzył na 
smukłe wygięcie szyi, na artystycznie wyrzeź­
bioną muszlę ucha. Podziwiał lekkość ruchów 
głowy. Świeżość cery. Czuł ciepło bijące od 
jej ciała. Wchłaniał to wszystko z rozkoszą, 
kołysaną lękiem. Lękiem o to co spotka go 
u kresu tej trzygodzinnej podróży. Podobny 
strach czuł i wtedy, gdy siedział w swym pu­
stym, kiszkowatym pokoju. Na kominku pa­
liło się drzewo. Żywica pryskała iskrami. Za­
pach inny nieco niż ten co teraz bił przez 
uchylone okno autobusu,, lecz podobny. Zu­
pełnie jak ta kobieta — podobna i inna od 
tamtej.

Rok 1943 nie wróżył młodemu doktorowi 
Piotrowi żadnych większych zmian. Nie bu­
dził nadziei. Był w nim tylko niepokój i drą­
żący lęk przed zmarnowaniem życia. Trzy 
lata wcześniej z- dyplomem lekarza i tytułem 
doktora medycyny Piotr znalazł się w jed­
nym z ambulansów rozsypującego się po 
klęsce pułku. Rozbitkowie parli nieprzerwa­
nie na wschód, wzbijając z dziesiątków dróg 
chmury kurzu. Ludzie nie wychodzili do 
nich teraz, jak na początku, z poczęstunkiem: 
z gorącą kiełbasą i wielkimi bochnami Chle­
ba. Kryli się no chałupach. Patrzyli przera­
żonymi oczyma przez szyby, wymawiając 
przekleństwa i modlitwy. W pyle dróg, w 
głodzie — wśród narzekań i dezercji przy­
jaciół i kolegów odpadała od Piotra cała je­
go wczesna młodość jakby ją kto nagle od­
kroił nożem.

Z głębokiego nieba wydobywał się co parę 
godzin urywany warkot maszyn. Potem war­
kocze świstów spływały na ziemię i rozsypy­
wały się w wielkich wybuchach.

Dom dziadka, w’którym się Piotr'wycho­
wywał stawał się coraz bardziej blady wo­
bec tej warczącej rzeczywistości. Dumny 
staruszek, który sam chował Piotra od śmier­
ci jego rodziców nie posiadał się z radości, 
gdy wreszcie wnuk, ukochany wnuk otrzy­
mał dyplom. Pierwszy lekarz w rodzinie, Orli 
nos dziadka nadyma się. Głos staje się śpie­
wny. Gratuluje Piotrowi zwycięstwa. Gratu­
luje zwycięstwa j sobie.

Dziadek umarł w dwa dni po ogłoszeniu 
wojny. Na serce. Pozostawił wnukowi dwa 
słabo umeblowane pokoje i chwytające za 
gardło marzenie o’ lepszym życiu- „Dałem ci 
doktorat. Teraz zmusisz życie żeby ci ulega­
ło. Lekarz to pan”. —Piotr dobrze pamiętał 
słowa staruszka. I wydawały mu się wśród 
wojennej zawieruchy tak śmieszne, jak to 
że niegdyś jako dziecko mógł pragnąć zje­
dzenia wszystkich słodyczy z wystawy sklepu 
cukierniczego. z przeciwka.

Wojna wsączyła w niego pierwsze zadatki 
lęku. To nie był strach śmierci. Szybko Piotr 
otrzaskał się z widokiem zabitych i zabija­
nych. Nawet zabijanie przestało być dla nie­
go dziwne. Jako lekarz łatwiej dał sobie ra­
de z widokiem .ginących, niż z perspektywą 
śmierci swej ambicji. Zaraz po wkroczeniu 
Niemców do miasta zgłosił sie do szpitala, 
gdzie leżało jeszcze wielu rannych kolegów 
z nieszczęsnej wojaczki. Ale mimo pewnych 
zdolności i wielkiego nakładu s'ł nie potra­
fił s'e wybić. Prędko zrozumiał, że u profe­
sora Hogena i otaczających go asystentów 

tapczanem — skóra dzika. Nie wiadomo: tro­
feum myśliwskie zdobyte przez mało zna­
nych przodków czy wielkopański zakup dzia­
dunia. Opodal stół drewniany, o nogach rzeź­
bionych i powykręcanych tak nieprzyjemnie 
że doktor Piotr ilekroć skierował na nie 
wzrok czuł niesmak i przerażenie jak na wi­
dok ułomności ludzkiej. Stół ten częściowo 
zarzucony papierami i książkami wspierał sę 
o góry tomów, poskładanych na podłodze. Im 
bliżej kominka i siedzącego w fotelu Piotra 
tym droga książkowa stawała, się coraz bez- 
ładniejsza. Gmatwała się i rozszerzała, rozle­
wała szeroko jak rzeka biegnąca d0 ujścia. 
Wreszcie przechodziła w jezioro otaczające 
fotel. Na fotelu jak na bezludnej wyspie sie­
dział ze skrzyżowanymi nogami doktor Piotr 
zaczytany i zamyślony.

Marzenie zbudowało w nim gotowość do 
skoku. Jak wielu innych ufał w zakończenie 
okupacji i otwarcie nowych możliwości. Sam 
do tego ręki nie przykładał. Zbyt pochłaniał 
go własny zawód i własne zawody. Jak milio­
ny ufał także av nadejście przeznaczonej dla 
niego — jedynej szansy życiowej i oczekiwał 
jej lada chwila. Gorzkniał przy tym. Ognik 
cynizmu płonął w jego oczach. Igranie z tym 
ognikiem było pasją kobiet.

Rozmyślania przy kominku przerwane zo­
stały pewnego wieczoru ciężkim człapaniem 
na schodach (drzwi wychodziły wprost na 
klatkę schodową) i ’ ostre, tłumione dźwięki. 
Piotr zerwał się na równe nogi. Mieszkał na 
ostatmm, trzecim piętrze. Na tej kondygna­
cji żadnych więcej drzwi nie było.

— Do mnie? Kto?
Odczuł niepokój i zainteresowanie. Pocią­

gnął ku sobie klamkę. W drzwiach stała nie­
wysoka kobieta. Głowę okrywał kaptur, sle 
kasztanowate kosmyki zlane deszczem, proste 
i długie, zwisały nieporadnie wzdłuż po­
liczków. Nie zdołał jej nawet ogarnąć spoj­
rzeniem gdy odskoczyła w cień, odsłaniając 
chudego draba w kaszkiecie. Drab krył obli­
cze w wysokim kołnierzu. Pochylał się nad 
opartym o ścianę, miękkim ludzkim kształ­
tem, wydającym ciche jęki. Przyduszał wi­
docznie jęczącego pragnąc stłumić krz^k. 
Cała ta geena tonęła w niebieskim półmroku 
rozsiewanym przez 15-wattową, zaciemnioną 
żarówką.

Z boku uderzył go szybki, gardłowy szept.
— Proszę, proszę pozwolić wciągnąć go tu. 

Pan jest lekarzem, prawda?
— Tak — odparł.
Nie był jednak zdolny ruszyć się z miejsca. 

Dopiero gdy drab w kaszkiecie usiłował sam 
dźwignąć jęczącego — jednym susem zna­
lazł się przy mm. Potykając się j plącząc jego 
partner, wyraźnie zmęczony, ledwo zdołał do­
wlec bezwładne ciało do łóżka. Piotr odgar­
nął czerwonawą kapę. Uniósł kołdrę. Ułożony 
na miękkiej pościeli człowiek, przestał ję­
czeć.

— Ranny? — zadał Piotr idiotyczne pyta­
nie. Wzrok wbił w dziewczynę. Siedziała na 
stercie książek, tyłem do lampki. Ręce złożo­
ne na podwiniętych prawie pod brodę kola­
nach drżały.

Drab w kaszkiecie machnął ręką. Ku 
dziewczynie i ku Piotrowi. Zanim Piotr do­
myślił sie znaczenia gestu, drzwi szczeknęły. 
Po uciekającym zostały tylko mokre ślady.

— Może go pan uratuje. My... ja... specjal­
nie do pana.,, — dziewczyna mówiła dalej 
gardłowym szeptem. Było w tym głosie o- 
gromne napięcie energii. Znajdowała się wi­

docznie w stanie gdy mówienie jest trudniej­
sze od największego bohaterstwa. Piotr wy­
obraził sobie że niewidoczne w tej chwili 
oeży tej dziewczyny widzieć muśiały rzeczy, 
o które pytać nieąposób. Kim była — łącz­
niczką podziemnej organizacji? wspólniczką 
zbrodni? żoną umierającego? Piotr wyszedł 
do drugiego’ pokoju. Nastawił wodę w garn­
ku na gazowej kuchence. Wrócił aby zbadać 
leżącego na łóżku.

Dziewczyna zerwała się wówczas ze ster­
ty książek. Podeszła do Piotra ciężkim kro­
kiem, .skulona. Spostrzegł że krępowały ją 
zbyt wielkie części garderoby. Męski płaszcz 
związany pasem. Ręce wystające nieznacz­
nie z potężnych rękawów wydawały się 
dziecięce. Kaptur spadał na oczy. Nie pró­
bowała g:o nawet odgarnąć. Włosy mokrymi 
strąkami oblepiały policzki, mieszając się z 
dużymi plamami niewiadomego pochodzenia. 
Te plamy były chyba zielone. Wyglądało to 
śmiesznie. Piotr przez sekundę zawahał się, 
rozcinając koszulę na ciele leżącego męż­
czyzny: może raczej ją, chwiejącą się na no­
gach należało ratować, niż tego człowieka, 
wyraźnie bliskiego agonii.® Wzrok lekarza i 
dziewczyny zatrzymał się na piersiach ran­
nego, oblepionych czerwienią.

— Do niego strzelali z przodu. W serce — 
odezwała się nagle tak silnym głosem, że 
Piotr mimo woli wzdrygnął się. Pierwsze wra­
żenie kobiety złamanej i miękkiej musiało 
być oszustwem. Rozczarowała go ta dziewczy­
na. Nie znosił w kobietach żadnej siły.

Autobus cały drżał od pracy silnika. War­
czenie zlewało się w jeden drażniący łomot 
z podźwiękiwaniem szyb i gwarem rozmów, 
które teraz po pierwszych zachwytach nad 
krajobrazem, wybuchły gwałtownie. Po le­
wej stronie, tej skąd bił zapach żywicy, cią­
gnęła się rzeka. Rsz cienka i pomarszczona — 
wyglądała zza krzaków jak odłamki lustra. 
To znów wyciągała się w szeroką .taś­
mę nabitą gęsto kamieniami. Za rzeką 
falowały pagóry coraz wyższe i coraz ciem­
niejsze od gęstych, szpilkowych lasów. Na 
rzadkich polanach tuliły się do stoków, 
zmiękczonych soczystą trawą i kwiatami —■ 
drewniane dornki. Proste o ostrych dachach. 
Ale oto pagórki poczęły się oddalać. Ustępo­
wały jak gdyby naborowi ludzkiemu. Drew­
niane domki, początkowo rzadkie, ustawiły 
się teraz szpalerem wzdłuż szosy. Tworzyły 
coraz zwartsze szeregi.

Pojawiły się nowe elementy: biel ścian, 
czerwień dachów. Ta czerwień rzucała ciepłe 
blaski na twarze siedzących w autobusie. 
Wjeżdżali do miasteczka. Oto niskie brudne 
kamieniczki opieczętowane tabliczkami, za­
świadczającymi o codziennych sprzecznoś­
ciach i potrzebach: akuszerka, sklep mięsny, 
adwokat.

Autobus z asfaltowej szosy zeskoczył na 
kocie łby. Zrywy resorowanych foteli stały 
się nieznośne. Zatrzymali się na czworogra­
niastym rynku za wielkim w stosunku do nis­
kiej zabudowy. Po pełnych kurzu, słomy i 
śmiecia uliczkach było to jednak wytchnie­
nie: na rynku — trawniki, ławki, dużo skle­
pów. Miniatura wielkiego miasta.,

— Pięć minut postoju — zawołała kondu­
ktorka której ondulowane włosy ani rusz nie 
chciały się pomieścić pod męską czapką.

Pasażerowie unosili się :z miejsc. Sięgali po 
papierosy j jabłka. Z trudem przeciskali się 
wąskim przejściem ku rozwartym szeroko 
drzwiom. Niezgrabnie zsuwali się po stro­

mych schodach. Nogi ścierpły od niewygod­
nego siedzenia.

Sąsiadka Piotra wstała. Była niewysoka. 
Pełna i okrągła. — Granica zgrabności i doj­
rzałości kobiecej — pomyślał Piotr.

— Rozprostujemy nogi — powiedziała. 
Głos? Był pozbawiony szczególnej barwy i 
siły. Jakże inny od tamtego głosu, który głę­
boko tkwił we wspomnieniach Piotra budząc 
tęsknotę i niepokój. Ale może znowu się my­
lił? I tamten głos początkowo dźwięczał cicho 
i nijako, aż wśród nocy nabrał barwy i siły. 
A może i to złudzenie? Być może sentyment 
Piotra dodał barwy głosowi dziewczyny.

Piotr wstał. Wyszedł za „ciemną” i jej par­
tnerem. Zeskakując jak tylko umiał naj­
zgrabniej ze stopni auta, pochwycił nowe 
przelotne spojrzenie. Nieznajoma poufałym 
gestem ujęła bruneta pod rękę. Zbliżyła usta 
do jego ucha. I Piotr byłby przysiągł że 
oboje mówią n nim. Wyglądało tak z de­
likatnych ich gestów, których nie potrafili 
ukryć.

Jeszcze jedno ironiczne spojrzenie. Po­
chwycił je i oddał swoje: obojętne i wynio­
słe, a para oddaliła się ku sklepowi z lodami 
i piwem.

Nie poszedł za nimi. Rozglądał się po ryn­
ku. Rozprostowywał ręce i nogi. Poddawał się 
fali świeżego, zimnego wiatru, wnoszącego na 
ten małomiasteczkowy rynek oddech innego 
świata. Świata który Piotr znał dotychczas 
tylko z książek, pocztówek, na który był 
przygotowany w zupełności z wyjątkiem 
właśnie — powiewów i zapachów. Śmieszne 
— on dojrzały mężczyzna, obieżyświat — mi­
goty jeszcze nie był w tych górach A i teraz 
zamiast jechać na poznanie nieznanych kraj­
obrazów', dążył tam aby jedne białe sale 
szpitalne zamienić na inne. Jedne upokorze­
nia na drugie. Starał się sobie wmówić że 
wszelka wygórowana ambicja nie ma sensu. 
— Jestem takim samym człowiekiem jak mi­
liony. Niczego we mnie ponad normę. A jed­
nak poprzez szare, twarde jak ubita ziemia, 
warstwy rozsądku przebijała się ambicja. 
Oczy Piotra błyszczały wówczas: dwa pło­
nące źródła. Musiał kilkakrotnie poruszyć 
głową i machnąć dłonią przecinając spojrze­
nie, wbite w jeden punkt, aby powrócić do 
rzeczywistości. Chwile zamyślenia czyniły 
Piotra szczególnie interesującym. Sugerowa­
ły istnienie głębokich przepaści w jego du­
szy, obiecywały nieznane przeżycia. Może 
właśnie dlatego Piotra tak lubiły kobiety i 
tak nie lubili lekarze — realiści z krwi kości 
i jeszcze wielu innych rzeczy.

I teraz, gdy stał tak' zapatrzony w czworo­
kąt niskiego rynku, wdychając żywiczny 
wiatr bijący od południa — poczuł naglę 
ogromny przypływ energii i wiary w siebie. 
Może to spojrzenie ciemnej dziewczyny i 
wspomnienie tamtych gorzkich chwil przebi­
ło skorupę powszedniości i niepokoju? Każdy 
myśli czasem o sobie że jest niezwykły. A 
może każdy czasem bywa niezwykły?

Jakże dziwny i niedościgniony sam dla sie­
bie był Piotr owej pamiętnej okupacyjnej 
nocy. Pamiętał doskonale swą potężną ra­
dość, kiedy siadał na kozioł pierwszej z 
brzegu sprowadzonej dorożki. Woźnica sku­
lony milczał i posłusznie poganiał konia. Pod 
podniesioną budą, na której rozpsryśikiiwały 
się krople drobnego deszczu leżał człowiek. 
Piotr miał go uratować. A on — miał urato­
wać doktora Piotra.

(Dokończenie na sir. 9)
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Olgierd Terlecki, autor ciekawej 
i pionierskiej w pewnym sensie 
książki pt. ,.Kierunek Cassino11 na­
pisał na stronie 109 takie zdanie: 
„Rzadko człowiek dostrzega że wła­
śnie teraz, w przepływającej chwili 
mija część życia11, Chciałbym spa­
rafrazować to powiedzenie na; 
„rzadko człowiek dostrzegą, że wła­
śnie teraz dokonuje się jakaś zmia­
na11. Zmiany dokonują się na na­
szych oczach, obok nas i w nas sa­
mych, ale spostrzegamy je dopiero 
po jakimś czasie, albo gdy nam lu­
dzie postronni zwrócą uwagę. .Je­
steśmy mało czuli na .owe „prze­
pływające chwile11, i jak mawiał oj­
ciec Antoniego Słonimskiego .,do­
świadczenie nas uczy, że zawsze u- 
miera kto inny“. *)

Mimo iż wydawało mi się, że po­
trafię dość rozważnie śledzić pro­
cesy zmian, jakie zaszły w naszym 
kraju po Październiku — przyszedł 
taki wieczó.r, kiedy , zostałem Jakby 
pałką rażony. Oto ktoś. podsumował 
moje doświadczenia jednym zda­
niem. Było to w czasie sprawozda­
nia z drugiego dnia II Festiwalu

się z grymasem znawców i łowców 
filozofii i podtekstów. Były to bo­
wiem rzeczy zbyt małe według nich. 
Ale moje zdanie jest inne: jeżeli 
idea, a więc coś bardzo wielkiego 
i szacownego, — obawia się wąs­
kich portek, kolorowego krawatu, 
jazzowej muzyki — to daje tym sa­
mym znać, że jest w ogóle słaba i 
śmieszna. Marksizm nie jest śmiesz­
ny, ale zastał poważnie osłabiony, 
a w niektórych środowiskach zu­
pełnie w niedawnych latach skom­
promitowany przez talmudycznyclh 
stróżów szarzyzny i monotonii. I oto 
nadeszły dni, kiedy wszystko to sta­
ło się daleką, politowanie budzącą 
przeszłością.

Jest w nowej atmosferze coś, z 
czego zdają sobie sprawę nawet 
najgłupsi prelegenci, tępo odwala­
jący szablon z ..notatnika11 tak sa­
mo na wyższej uczelni jak w gro­
madzie Kurki Stare. Nie ma dziś 
człowieka, aktywisty, działacza, któ­
ry by odważył się iść do tzw. mas 
z drętwą mowa, z frazesami, ze slo­
ganami, których sam nauczył się już 
nienawidzieć. Każdy stara się gadać 
jak potrafi, „po duszam11, jak ma­
wiają Rosjanie.

Przykład dał Gomułka w Paździer­
niku. Jedno jego przemówienie wię­
cej było warte niż tysiące spiczów 
poprzednich. Nie ma w nim sztyw­
ności, nie. ma dystansu do odbiorcy,

spostrzec...

Niektórzy krytycy wyodrębniają okres 
1911—1912 r. jako kubizm hermetyczny, 
będący dalszą kontynuacją eksperymen­
tów nad zagadnieniem przestrzeni W 
obrazie.

Proces nowej transpozycji trójwymia. 
rowego przedmiotu względnie postaci 
na płaszczyznę płótna został konsekwen­
tnie pokazany np. w portrecie Picassa, 
wykonanym przez J. Grisa (reprod. w 9 
odcinku „ABC”). Obraz został zbudo­
wany na zasadzie liczby 3 — występują 
trzy zasadnicze kolory, jest potrójne 
światło i potrójne padanie cienia, są 
trzy różne punkty patrzenia na malo­
waną postać. Wszystkie trzy wymiary 
zostały przeniesione na jedną płaszczy­
znę. Wrażenie przestrzenności zastąpio­
ne zostało przez napięcia kierunkowe i 
kolorystyczne. Artysta stara się zanoto­
wać na płótnie nie tylko pewien wyci­
nek otaczającego go świata, ale również 
sam proces obserwacji.

Oglądając obrazy J. Grisa, Picassa czy 
Braque’a z lat 1911—1912, do-znajemy wra- 
żenią, że ich poszczególne, nakrywające 
się elementy malowane są na osobnych 
przezroczystych płytach, które z kolei 
ułożono jedną na drugiej. Ten sposób 
przy użyciu kryjącej metody kładzenia 
farb i przez niejako bezpośrednie styka­
nie się poszczególnych, równoległych do 
siebie ..warstw” obrazu, powoduje rów­
nocześnie wyeliminowanie wrażenia ja­
kiejkolwiek przestrzenności, nawet poję­
tej reliefowo, jak to miało miejsce we 
wcześniejszych fazach kubizmu.

W obrazach, dla których tematem wyj­
ściowym jest głównie martwa natura, 
dostrzegamy płasko potraktowane, zgeo- 
me fryzowane formy, woluty, fragmenty 
instrumentów muzycznych, przeplatające 
się z kluczami wiolinowymi, n u.y, ma- 
wędzie sprzętów i litery. Poszczególne 
przedmioty, czy ściślej pewne plastycz­
ne aluzje do tych przedmiotów nie ry­
sują się w obrazie wyraźnie, oko musi 
je z trudem wyszukiwać i rozpoznawać, 
równocześnie jednak posiadają one wła­
ściwość • wzajemnego współgrania i su­
mowania się w zgodny akord ogólnej 
treści znaczeniowej. ,,Obrazy rozbrzmie­
wają, są to obrazy symfoniczne, których 
szczegóły współdżwięczą tonami przed­
miotów” (A. Schmeller).

Równocześnie w kubizmie hermetycz­
nym możemy dostrzec zapowiedź tego, 
co po roku 1913 stanie się dla kubistów 
zasadniczym warunkiem — dążność do 
całościowania przedmiotów, a tym sa­
mym eliminowania z obrazów zagadnie­
nia czasu i przestrzeni, których to istnie­
nie uwarunkowane było rozbiciem for­
my przedmiotu w pierwszym okresie 
analitycznym (symultanizm przestrzen­
ny).

Jednym z przejawów tych tendencji 
była technika collage’u, którą zapowie­
działa i przygotowała moda wprowadza­
nia do obrazów kubistycznych poszcze­
gólnych liter alfabetu względnie całych 
słów, naśladujących napisy na skrzy­
niach, nagłówki gazet itp. (Braque, Pi- 
^jjsso, 1911), a także naturalistycznie 
traktowanych imitacji drzewa lub 
marmuru. W końcu 1912 r. artyści zaczy­
nają umieszczać na obrazach oryginalne 
fragmenty prze''.miotów: strzępy tapety, 
wycinki z gazet, karty do gry, kawałki 
takla, lusteir, ziarenka piasku itp. Te no­
we sposoby zapożyczali malarze także 
Dd rzeźbiarzy, którzy w tym czasie two­
rzyli swoje konstrukcje z przypadko­
wych kruchych materiałów jak np. pu- 
llełka od zapałek itp. (Laurens. Archi- 
penko, Lipschitz, a także — Picasso).

Collage prowadzi do dalszego uspoko­
jenia i krystalizacji powierzchni obrazu. 
Występuje jeszcze wyraźniejsze wyod­
rębnienie poszczególnych form, wzrastają 
napięcia kolorystyczne i poszczególne 
kontrasty barwne. Obrazy stają się bar­
dziej oschłe, bardziej materialne, bar­
dziej konkretne. W ten sposób krystali­
zuje się ostatecznie faza kubizmu synte­
tycznego.

PICASSO: PORTRET WILHELMA UHDE (1910)
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PICASSO: GŁOWA KOBIETY (1911)
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Jazzowego w Sopocie, Sprawozdaw­
ca w pewnej chwili powiedział, że 
Festiwal Jazzowy otworzył i powi­
tał jego uczestników wiceprzewod­
niczący Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku. Ta jedna infor­
macja mogłaby kiedyś za lat, po­
wiedzmy, pięćdziesiąt, posłużyć nie­
uważnemu czytelnikowi naszej dzi­
siejszej prasy za asumpt do posą­
dzenia nas o głupie^kawały. Bo gdy­
by tak się złożyło, że ów nasz póź­
ny wnuk ominąłby trzy miesiące 
przed i po Październiku, urwał lek­
turę na zasadniczych dyskusjach o 
przyszłości polskich świetlic, które 
odwiedza zbyt rzadko .młodzież, .za­
rażona kosmopolityzmem, wyraża­
jącym się w noszeniu kolorowych 
koszul i tańczeniu jazzu, a . nagle 
przeczytał, że. wiceprzewodniczący 
poważnej WRN otwiera „jazz jam­
boree11 — poczytałby nas za waria­
tów.

A przecież ten drobny szczegół 
jest niezwykle znamienny. Kiedy 
komentator gdański oddał głos mu­
zykom, powiedziałem dó źbhjj: jed­
nak się kręci. Na.co żona: nó.i co? 
Czy socjalizm się zawalił?

Jak na razie — nie. Ale zawaliło 
się wiele przybudówek, które go ob- 
skakiwały jak rudery straganiarskie 
Sukiennice w końcu ub. wieku. Su­
kiennice dziś są. piękniejsze,- choć 
bud nie ma, a raczej właśnie dla­
tego.

Zmieniło się w Polsce wiele. Łat­
wiej oddychać, można śmielej mó­
wić i myśleć. Nikt nie boi się na­
głego aresztowania, nastąpiło więc 
pewne naturalne u Polaków rozprzę­
żenie. Ale i ono minie. A przecież 
jeszcze niedawno mój naczelny re­
daktor w pewnej codziennej gaze­
cie dał mi omal że naganę za no­
szenie amerykańskiego zielonego 
krawata, na którego końcu wymalo­
wane było szare ptasie piórko. Je­
szcze niedawno szły na mnie dono­
sy z komitetów’ ’ powiatowych w 
woj. X tej treści: „co nam przysy­
łacie tego kosmopolitę w berecie". 
Bo mój brązowy poczciwy beret był 
także kosmopolityczny. Na szczęście 
w KW siedzieli ludzie rozsądniejsi 
i donosy powiatowych, gorliwców ci­
skali do kosza. Przecież w roku 1952 
ZMP-owty znęcali; śię w czasie za­
bawy na uniwersytecie w. Łodzi nad 
chłopcem, który ośmielił się włożyć 
wąskie spodnie. Wnieśli go na po­
dium, szarpali jego wąskie nogaw­
ki i gwizdali. Chłopak płakał ze 
wściekłej bezsilności. Kiedy napisa­
łem w. tej sprawie protest do stare­
go ,,PO PROSTU11 list mój _wrócił 
do Zarządu Łódzkiego ZMP z proś­
bą aby mi się przyjrzano. Mój pro­
test budził najżywsze podejrzenia o 
obcość klasową... Dziś młody czło­
wiek, który mnie indagował, chodzi 
w glorii nieustraszonego paździer- 
nikowca... Panta rei.

Są to już rzeczy śmieszne. Gdyby 
ktoś napisał o tamtych czasach po­
wieść, szczególny nacisk kładąc na 
te kretyńskie „zagrani*" młodych 
i starych, oceniających wartość lu­
dzi przez pryzmat ich portek i, kra­
watów — powieść taka ’ spotkałaby

PICASSO: BUTELKA .SUZE“ (COLLAGE) 1913
») Antom! Słonimski! ’ „Wsjyęjnnienia 

S/arajawskię”, .Czytelń®

nie ma pogardy dla mas, maskowa­
nej jowialnością. Stało się tak, że 
dygnitarze, którzy uwierzyli w swo­
je dziejowe zasługi, predysponujące 
ich do nieodrywania siedzeń od sa­
mochodowych foteli — teraz w wie­
lu wypadkach dyndają piechotką, 
albo na łebka. Wiele will dygnitar­
skich w uzdrowiskach i miejscowo­
ściach' wypoczynkowych oddano 
•,masom" na żłobki, na szpitale, na 
domy wczasowe. Członkowie KC i 
Biura Politycznego stali się człon­
kami podstawowych organizacji par­
tyjnych w zakładach pracy, za ich 
przykładem i na ich rozporządze­
nie — to samo uczynili pracownicy 
całego etatowego aparatu partyjne­
go. Stało się to, co się powinno by­
ło stać dawno. Ale system stalinow­
ski, system rządzenia w imieniu mas 
i dyktatury nad masami nie pozwa­
lał nawet dobrym towarzyszom „iść 
w lud11. Przecież były takie zwy­
czaje w aparacie partyjnym, że pra­
cownicy jego musieli się wywnę- 
trząc z kim sypiają, albo mają się 
zamiar ożenić. Znane są wypadki 
wybierania żon instruktorom przez 
sekretarzy, a zatwierdzania przez 
egzekutywy. Brzmi to satyrycznie, 
i na ten temat powstały opowiada­
nia satyryczne. Ale to była praw­
da. Biurokracji stalinowskiej cho­
dziło o stworzenie takiego aparatu, 
który by nie był niczym związany 
z masami, który by stał zawsze po­
nad nimi, dyrygował nimi i trząsł. 
System zaopatrzenia, owe sklepy 
za żółtymi firankami, system wcza­
sów i urlopów, wszystko to miało 
swoją wymowę i rolę wyznaczoną 
z igóry. Budowane to było z dużą 
przemyślnością, choć dziś mogą pe­
wni ludzie tłumaczyć „warunkami 
państwa", koniecznością izolacji dla 
zachowania tajemnic partyjnych i 
państwowych itd. To jest oczywista 
bzdura, ponieważ nie ma lepszych 
warunków dla zachowania tego co 
trzeba w tajemnicy i bezpieczeń­
stwie niż wtedy, gdy całe społe­
czeństwo o takiej potrzebie jest 
dobrowolnie przekonane.

Październik uczynił dla Polski tak 
wiele, jak żaden okres przedtem. 
Jest czysta atmosfera, jest wolność, 
jest zaufanie do partii, jest wresz­
cie nadzieja na stopniową popra­
wę bytu całego narodu. Okres po­
nurego sztywniactwa, okres drętwo­
ty powszechnej, okres programowe­
go wapnienia mózgów mamy za so­
bą. Okazało się przecież, że taki np. 
jazz nie zagraża socjalizmowi, a 
przeciwnie, robi się od niego wese­
lej. Że taki np. Kantor może uwa­
żać sztukę za zabawę i najpierw 
pacykować płótna a potem dumać 
jaki by temu dać tytuł. I że to 
wszystko razem jest naprawdę bar­
dzo zabawne i nieszkodliwe. A jesz­
cze parę lat temu Kantor był na 
pewno notowany w UB jako podej­
rzany o imperialistyczne sympatie 
dekadent.

Czas płynie, niepostrzeżenie zmie­
niło się tak wiele w poglądach na­
szych i tych,' od których dawniej 
One zależały, a przynajmniej zale­
żało ich publikowanie. Socjalizm zaś 
idzie swoją drogą.

BOHDAN DROZDOWSKI
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Babciu! Proszę się o mnie
nie martwić !

Naprawdę bardzo mi przykro, że 
tak późno napisałam do Babci, nie 
mam na pisanie listów bardzo ma­
ło czasu. Dziękuję Babci za karte­
czkę i za kilka miłych słówek.

Babciu! Tutaj -w Kasinie jest już 
cd 3 dni brzydka pogoda i pada 
deszcz. Siedzimy całymi dniami to 
domu i za.baw.amy się jak m:że­
rny. Nie weim, czy już Babci pisa­
łam, że byłyśmy na Snieżnlcy (naj­
wyższy okoliczny szczyt), która ma 
10U6 m. Wycieczka była bardzo 
przyjemna. Wtedy była jeszcze ład­
na pogoda. Poza tym nasz zastęp, 
który składa się z 14 dziewczynek 
gotował już 2 razy obiad, bo wszyst­
kie zastępy gotują po kole'.. Oczy­
wiście gotowałyśmy pad nadzorem 
gospodyni i naszej zastępowej.

- Babciu! Proszę s'ę o mnie nie 
martwić. Jest mi tutaj naprawdę 
idc-brze, doskonale się cżu,'ę i mim 
wilczy apetyt. Opieka md nami 
jest świetna. Nisz program dnia 
wygląda następująco:

O gedz. 7.00 pobudka, od 7-ej do 
7-15 gimnastyka poranna, następnie- 
apel i śniadanie. Potem, mamy róż­
ne ćwiczenia- harcerskie, a o godz. 
13.00 obiad. Po obiedzie- odpoczy­
wamy 2 godziny — jest cisza po­

Obieranie ziemniaków należy do ważnych czynności obozowych. 
Pierwsza od lewej — autorka listu Terenia)
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południowa, a potem zfnólw różne 
gry i zabawy. O godz. 20.00 ko a- 
cja. Robimy również małe wyciecz­
ki, ale się zbytnio nie przemęcza-, 
my. Moje koleżanki są bardzo mi­
łe. Spimy w małym, przyjemnym 
pokoiku — śpi nas 12,

Kasina, to . wprawdzie- dziura, za­
bita derkami, ale bardzo miła. J:st 
tu dużo lasów, zieleni, świeże po­
wietrze. Nasz domek (w którym 
mieszkamy) jest położony wśród 
drzew liściastych i iglasty ęh. Daw­
niej był to dworek dla służby tu­
tejszego dziedzica. Są nawet ślady 
ślicznej sadzawki i parku. Sam da­
mek jest jednopiętrowy, pomalowa­
ny na biało, z czerwonym dachem. 
Wczoraj była niedziela i zjechało 
się bardzo dużo rodziców. Do mr.e 
nikt nie przyjechał, bo przecież ro­
dzice są w Zakopanem. -

A zatem pa, całuję Babcię mocno 
niezliczone ilości rdzy

TERENIA
PS. Oddaj Babciu ten list do 

„Zdarzeń" — oni interesują się har­
cerstwem ■— już raz zamieszczali 
zdjęcie z óbożui l nap sż, że j stem 
na obozie Hufca „Stare Miasto".

Tereska

(na życzenie 
Czytelników)

o

l ! II

Ife,

Grace Kelly

TADEUSZ SZCZUDŁOWSKI, 
LUBLIN, ul. Gliniana 22/3. Pytania 
stanowczo za trudne poza pierw­
szym, które wykorzystujemy. Prosi­
my oczywiście o dalszą współpra­
cę.

„SZARY CZŁOWIEK, Kraków. 
Dotychczasowe podwyżki cen wód­
ki bynajmniej nie wpłynęły na 
zmniejszenie się pijaństwa. Ma Pan. 
natomiast rację, że wysokie -zarob­
ki młodych-ludzi są przyczyną wie­
lu ujemnych zjawisk. Pisze Pan- 
„Młodzi ludzie po szkole nie powinni 
zarabiać tyle ile zarabia człowiek, 
który pracuje wiele lat w zawo­
dzie. Młody zarabiający z miejsca 
wiele nie wyrabia w sobie ani zami­
łowania do pracy ani szacunku do 
starszych: „Do spraw tych powró­
cimy w artykułach.

SZYMON PETELA, KRAKÓW, 
Grodzka 32/32. Rozwiązania krzy­
żówek można nadsyłać do Redakcji, 
biorą udział w losowaniu nagród. 
Należy stale brać udział w naszym. 
Konkursie cotygodniowym a szczęś­
cie na pewno sie uśmiechnie.

JANINA . GRZESIO WSKA, KRA­
KÓW 8. Decyzja- zdobycia się na 
list do redakcji okazała się jak naj­
bardziej słuszna. Wiele uwag Pani 
bardzo cennych wykorzystamy, przy 
redagowaniu pisma. Również posta­
ramy się rozpracować szereg te­
matów. Prosimy o częstszy z nami 
kontakt.

„STARY DZIAD": — W „Pieśni 
dziadowskiej", którą otrzymaliśmy, 
występuje wyidealizowany typ sta­
rego dziada z dawnych „dobrych" 
czasów. Współczesne dziady mają 
inne metody działaniS, o czym pi­
sała w „Zdarzeniach" Anna Stroń- 
ska. Cała ta filozofia dziadowska 
nie pasuje do dnia dzisiejszego.

Jeden z mieszkańców Krakowa. 
Powieść o Mazurkiewiczu wzbudzi­
ła duże zainteresowanie. Przytacza­
my Pańskie uwagi, które często 
spotykamy w listach czytelników: 
„Znam opisywane przez Kwiatkow-

1 skiego środowisko. Uważam, że 
autor doskonale ujął temat poka­
zując przekrój pewnej warstwy lu­
dzi źyjących w naszym kraju”. Nie 
możemy panu powiedzieć, kiedy po- 

-- wieść ukaże się drukiem. Przez dłuż­
szy czas będzie ukazywała się w 
„Zdarzeniach”. Wszelkie uwagi te­
go rodzaju przekazujemy oczywiście 
autorowi,

Zbigniew Gawlik, Kraków, Sław­
kowska 6, „Fotos". Nasz konkurs 
cotygodniowy nie ma charakteru 
plebiscytu. Pytania są łatwe i 
przytłaczająca większość czytelni­
ków odgaduje trafńie. Przy prze­
syłaniu pytań trzeba oczywiście na­
desłać odpowiedzi.

STAŁY KONKURS 
„ZDARZEŃ”

Poniżej podajeiliy trzy pyta­
nia. Czytelnicy pragnący wziąć 
udział w naszym stałym kon­
kursie wpisują odpowiedzi „na 
kartce papieru i przesyłają 
na adres Redakcji: „Zdarzenia", 
Kraków, Wielopole 1 III p. Ku­
ponu nie drukujemy na życze­
nie czytelników, by nie musieli 
niszczyć „Zdarzeń".

TREŚĆ PYTAŃ 
STAŁEGO KONKURSU

2. Co oznacza skrót GOP?
3. Która z artystek filmo­

wych USA wyszła za mąż za pa­
nującego w Europie?

4. Jakie wielkie wydarzenie 
naukowe miało ostatnio miejsce 
w Polsce w związku z Między­
narodowym Rokiem Geofizycz­
nym ?
(Pytania ułożyli: T. Szczudłow. 
ski, Kraków, Andrzej Turcza, 
Kraków, Wojciech Opielski, 

Kraków.)

Nawa lista nagród w konkursie „Zdarzeń"
1. WIKTORIA PISZ, Kraków, 

Kazimierza Wielkiego 20/3 (że­
lazko elektryczne)

2. ZENON CURYŁO, Klucze po­
wiat Olkusz, ul. Zawierciańska 
4 (neseser męski)

3. B. ZAKRZEWSKI, Kraków, 
Beja 33/5 (wieczne pióro)

4. LEON WIŚNIEWSKI, Dębno 
Lubuskie, Mtreckiego 21 (dłu­
gopis zagraniczny)

5. JÓZEF ROZMUS, Kraków, 
Reja 25/13, (długopis)

6. JADWIGA KWAŚNIEWSKA, 
Warszawa 33, Franciszkańska 
26/12 (portfel skórzany)

7. JANINA WOŹNIAK, Kraków, 
Floriańska 19/12 (książka)

8. JERZY KRAWCZYK, Łódź, 
ul. Rewolucji 1905 nr 76 (ksią­
żka)

9. MIECZYSŁAW WAŻNY, Tar­
nów, Przecz. Strusina 25 — 
(książką)

10. WŁODZIMIERZ TWARDOW­
SKI, Kraków 28 (A-31 bl. 
18a/21) książka

11. ROMAN FOREMSKI, Piła, 
Niepodległości 60 (seria foto­
sów artystek filmowych)

12. N. JURCZAK, Kraków, Reja 
33/5 (seria fotosów)

13. MARLA KURZEWSKA, War- 
SZAWA, Radomska 16/28 (se­
ria fotosów).

ADAM HOLLANEK ♦ KLĘSKA DOKTORA PIOTRA
(Dokończenie ze str. 7)

Badanie szybko przekonało lekarza, że pół­
przytomny, przyniesiony do jego domu przez 
draba 1 dziewczynę jest najprawdopodobniej 
ranny w serce. Szansa uratowania jedna na 
tysiące. Tę jedną jedyną szansę Piotr uznał 
za najlepszą możliwość spełnienia swoich 
nadziei. On pierwszy w tym mieście i jeden z 
pierwszych w kraju zeszyje drgające, zamie­
rające serce. Ileż obiecywała ta noc, skulo­
na na stercie książek dziewczyna i konający 
nieszczęśliwiec, o którym nic a nic nie wie­
dział.

Dorożka podskakiwała na wybojach przed­
mieścia. Woźnica kulił się coraz bardziej! Za 
to doktor Piotr rozpierał się na koźle. Było 
już dawno po godzinie policyjnej i odkry­
cie rannego (partyzanta zapewne) oznaczało 
by dla całej trójki — śmierć. Wielka przy­
goda, na którą tak długo czekał uczyniła Pio­
tra bohaterem. Nie czuł posmaku wielkości 
w wojnie, gdzie był pioneczkiem zagubionym 
wśród mrowia takich jak i on sam. Nie czuł 
posmaku przygody w okupacji w jej zmien­
nych-kolejach, bo i tam mógł być tylko wą­
tłą podpórką wielkich lub małych budowli. 
Tu działał sam, na własną rękę. Dla siebie, 
chciał siebie samego sprawdzić. Tyle po so­
bie się spodziewał i tylu doznał rozczarowań.

Siedział na koźle i śpiewał coraz głośniej 
niemieckie piosenki, których nauczył się od 
pijaków z knajpy sąsiedzkiej. Co noc dolaty­
wały do niego te śpiewki— sprośne i szorst­
kie. Żołnierze wychodzili z szynku obejmu­
jąc dziewczęta, porozumiewające się z nimi 
najczęściej na migi. Nie potępiał takich 
dziewcząt, ani sprcśności żołnierskiej. — 
Gdybym był na ich mtoiscu zachowałbym się 
tak samo — mówił sobie.

Teraz górował nad ulicą. Skłaniał ciało to 
W lewo to w prawo. Głową kręcił jak pijak 
szukający w powietrzu oparcia. Patrole mi- 
jąly go obojętnie, lub też rzucały 1 kpiące 

spojrzenia i-docinki. „Co za świnię tam wie­
ziesz pod budą, kolego?*’

„Żadną świnię. Dziwkę wiozę. Jazda z dro­
gi. Weg.*’ Ustępowali pijakowi. Ci w służbie 
marzyli pewnie o takiej samej przygodzie. A 
on — Piotr coraz bardziej wpadał w swoją 
rolę i coraz doskonałej- ją grał.

Nie wiedział, że dziewczyna, którą zostawił 
w pokoju, stała! cały czas oparta głową o zla­
ną deszczem szybę i z ogromnym podziwem 
łowiła jego oddalający się śpiew. Sama od­
ważna aż do brawury nie mogła pojąć nagłej 
decyzji i poświęcenia tego obcego mężczyzny.

Bruk tej nocy, mimo siekącej ulewy, nie 
wyglądał .połyskliwie i ślisko. Zbyt było 
ciemno. Gdzie niegdzie tylko, spoza źle za­
ciemnionych okien pryskały żółte krople ele­
ktryczności zmieszane z kroplami deszczu. Na 
rogu Kramarskiej skulony dryndziarz zawo­
łał „prnr”. Posłuszne zwierzę zatrzymało się 
natychmiast.

— Dalej nie pojadem, panie. Tam już pa­
trol na patrolu. Dzielnica niemiecka. Pan 
wie.
..— Człowieku, nie , .wyprowadzaj mnie z 

równowagi — zawołał po niemiecku Piotr.
— Nie znasz mnie. Jak nie po.jedziesz to 

tu na zawsze zostaniesz.
Spod szerokiego kapelusza woźnicy wyla­

zły nagle dwa czarne zwierzątka żywe i prze­
rażone — oczy. Z sąsiedniej kamienicy przez 
uchylone drzwi buchała para, przesycona 
.światłem i wyziewami alkoholu.

— Nie* pojadam, panie. Boję. się.
— No , to dowiedz się wreszcie kim je- 

s‘em —' Piotr przestał mówić po niemiecku. 
Ściszył głos do syku. Prawą dłonią śc’snął 
grzebień w kieszeni płaszcza. Niech myśli że 
mam pistolet, sztylet, czy co tam jeszcze moż­
na mieć; byle jechał dalej. — Jazda.

— Nie pojadem. Zabij pan, a nie pojadem. 
Będę krzyczał...

Doktor Piotr zdzielił dorożkarza pięścią 
między oczy. Ten stoczył się z kozła pod 

uchylone drzwi knajpy. Leżał chwilę nieru­
chomo, a potem rozdziawiając usta, skoczył 
jednym susem w obręb światła. Tymczasem 
zacięta biczem szkapa ruszyła z miejsca kłu­
sem. Piotr walił konia gdzie popadło. Po­
wóz wtoczył się na asfalt i szedł równo 1 
miękko w ślad za nierytmieznym tupotem 
podków przerażonego razami i krzykiem 
zwierzęcia.

Szpital był tuż, tuż. Już za rogiem wyłonił 
się ciężki kontur tego masywu cegieł, w dzień 
klującego oczy ponurą czerwienią. Za chwilę 
białe pielgniarki ujmą poręcze wózka, wózka 

. na' wielkich rowerowych kołach i wwiozą 
chorego do przedoperacyjnej. Profesora o tej 
porze nie będzie. Dyżur ma młodziutki La­
chowski. Piotr zabroni mu dzwonić po po­
moc. Sami dadzą radę. Wyobrażał sobie roz­
szerzone, żółtawe oczy drobniutkiego La­
chowskiego, gdy oznajmi mu jaki zabieg bę­
dą musieli przeprowadzić. Lachowski — oto 
szary człowiek. Doktor Piotr nigdy nie wie­
rzył aby z tego zastraszonego człowieczka 
miał kiedyś wyrosnąć, jakiś autorytet. I po­
myśleć — kilka lat później spotka! go w mi­
nisterstwie na zawrotnie wysokim stanowi­
sku. Lachowski wyciągnął wtedy szczupłą 
dłoń do uścisku i zapytał: „Czym mogę służyć 
panu doktorowi? W czypi mogę pomóc?’* Piotr 
miał przez moment ochotę skoczyć szczenia­
kowi do gardła i wdusić w nie te słowa z po­
wrotem.

Lachowski był jedynym naocznym świad­
kiem klęski Pfiotira.

Pielęgniarki już podówczas wyszły. Zaszy­
te serce przestało broczyć krwią. Uderzało 
równiuteńko pod miękką powłoką skóry. 
Piotr spojrzał ,na Lachowskiego z taką serde­
cznością jakiej żaden kolega nigdy nie 
okazywał najmłodszemu asystentowi. La­
chowski miał w żółtych oczach bezgraniczny 
podziw i uwielbienie. Stali obaj nad rozpię­
tym na stole ciałem nieznajomego, obserwu­
jąc w napięciu ruchy klatki piersiowej i 
brzucha, dygocące jak ziemia uderzana po-: 

ciskami. Wtem brzuch począł pulsować coraz 
gwałtowniej. Wydawało się — wybuch ja­
kiś rozsadzi go lada chwila. Aż wypię­
trzony gwałtownym skurczem mięśni — za­
pad! się j znieruchomiał. Ijąchowski zamru­
gał z niedowierzaniem żółtymi oczami. Piotr 
wbijał igły w zakamieniałe ciało operowane­
go. Bez skutku.

Nie domywszy rąk, bez słowa zrzucił kitel 
powalany krwią na podłogę i w koszuli wy­
biegł na deszcz. Dopiero wówczas uświado­
mił sobie że — przegrał.

Wrócił do sali. Powiesił kitel w przedope- 
racyjnej n.a kołku wieszadła. Przejrzał się w 
lustrze. Twarz miał bladą, ale jak zawsze 
męską i mocna. Wyszedł na ulicę wymyty i 
wyświeżony jakby podążał na przyjęcie. 
Odór środków dezynfekcyjnych starał się za­
bić sporymi dawkami kolońskiej wody. Czuł 
tylko ogromne zmęczenie. Spać, spać, a ju­
tro pomyślę o wszystkim.

Nie pamiętał kiedy i jak wszedł do domu. 
Nie wiedział czy otworzył sobie sam czy 
otwarła mu dziewczyna. Przypomniał sobie 
o jej istnieniu bez żadnych emocji, jak gdy­
by z nim zawsze mieszkała.

— Już czwarta — powiedziała ona swym 
niespodziewanym mocnym głosem, o lekko 
gardłowym brzmieniu. Taki głos przypisywał 
Murzynkom, choć nigdy żadnej nie słyszą^. — 
J”ż czwarta — powtórzyła — zdrzemnęłam 
się.

W pokoju paliła się niezmiennie jedyna 
lampka na parapecie kominka. Ogień w ko­
minku wygasł i było zimno. Piotr rzucił się 
w ubraniu na łóżko. Dziewczyna stanęła nad 
nim. Włosy jej mieniły się soczyście na tle 
wyblakłego wizerunku dziadka. Dojrzał to 
kątem oka zanim wtulił głowę w poduszkę i 
poczuł na włosach jej ręce. Dla niej przecież 
był bohaterem.

ADAM HOLLANEK

(Fragment przygotowywanej do druku po­
wieści pod tytułem „Mistrz”).
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Ciepłoch przy drzwiach powiedział szeptem.
— Jeden kolejarz mówił mi, że ktoś dostał 

list z Izraela i że widziano tam Rozenblatta.
— Rozenblatta? — Mazurkiewicz podniósł 

brwi zdziwiony. Później uśmiechnął się łapiąc 
Ciepłocha za guzik od kitla. — To dobrze że 
go widziano — i utworzył szeroko drzwi nie 
czekając na odpowiedź fryzjera.

Pan Pianek czytał „Dziennik Polski". Na 
widok ich zerwał się z fotela. Gazetę rzucił 
pod lustro.

— Już pan odchodzi? -
— Tak tylko wpadłem do starych przyja­

ciół.
— Prosimy częściej. Może jakieś strzyżon- 

ko. Zawsze do usług.
— Pan Franek fachowym okiem obrzucił 

fryzurę Mazurkiewicza, który machinalnie 
Jprzyg/ądał włosy*

— Pan strzyże się u lepszych fryzjerów — 
powiedziŁi ironicznie Ciepłoch.

— Nigdy nie nie wiadomo, kto jest lepszy 
-— zauważył pan Franek. — A ja panu mó­
wię — uderzył się w piersi — że z chęcią 
bym panu pokazał ęo potrafię. Tęsknię za 
lepszym gościem. Tu człowiek nie ma żad­
nego wyżycia. Sami łysi i to emeryci. Bez 
szyku.

— Narzekasz pan, panie Franek? — Cie­
płoch wsadził ręce do kieszeni spodni wypi­
nając brzuch.

Pan Franek strzelił palcami.
— Nie narzekam. Ale zawsze człowieka 

ciągnie wyżej.
— Ech, filozof z pana — wzruszył ramio­

nami Ciepłoch. — Nic z tego dobrego nie 
będzie. On wierzy jeszcze w miłość — rzeki 
do Mazurkiewicza, aby już zupełnie pognę­
bić swego pomocnika.

— Bo szef wszystko chce tylko za pienią­
dze — bronił się pan Franek — lubię pie­
niądze, nie przeczę, ale żeby akuratnie miłość.

— Młody pan jesteś, panie Franek — 
rzekł pobłażliwie Ciepłoch.

Mazurkiewicz pożegnał się z nimi.
— Uważam, że pan ma rację — powiedział 

do pana Franka, który zgiął się w ukłonie. — 
Tylko prawdziwa miłość ratuje nas przed 
tym jałowym życiem.

— Też tak mniemam. — pan Franek był 
uszczęśliwiony. — A widzi szef że pan inży­
nier jest za mną. Za mamonę nie wszystko 
się chyci.

— Ja wiem swoje. — Ciepłoch nie dał się 
przekonać.

Mazurkiewicz wsiadł do Mercedesa. Cie­
płoch z pomocnikiem stanęli na progu fryz- 
jerni i obserwowali jak odjeżdża. Młodzie­
niec w okularach wyskoczył z samochodu z 
korbą i zaczął rozruszać motor. Pot ściekał 
mu z twarzy, bo słońce grzało nielitościwie. 
Mazurkiewicz rozparty wygodnie na siedze­
niu czekał aż uczeń upora się z motorem. 
Wreszcie Mercedes odezwał się i młodzieniec 
zasiadł za kierownicą.

— Sprzęgło — powiedział beznamiętnie 
— Mazurkiewicz i proszę pierwszy bieg. — 
odwrócił się do fryzjerów z miną cierpię­
tnika.

Samochód nie ruszał z miejsca, ale motor 
zwiększył obroty hucząc przeraźliwie.

— Nogę z gazu i sprzęgło — krzyknął Ma­
zurkiewicz łapiąc się za głowę. Fryzjerzy 
trącili się łokciami. Tymczasem Mercedes 
szarpnął do przodu i potoczył się zwolna 
szosą. Na zakręcie Mazurkiewicz pokiwał im 
ręką.

— Bidny chłop — powiedział pan Franek 
chowając się do fryzjerni przed upałem.

— Nie taki bidny, bądź pan pewien, panie 
Franek — oświadczył Ciepłoch.

— Co to czasy robią z człowieka — ciągnął 
dalej pan Franek urzeczony Mazurkiewiczem, 
który przyznał mu słuszność w sprawach 
miłości, o którą toczył ze swym szefem od lat 
walkę. — żeby taki człowiek musiał męczyć 
się na tych kursach. On panie szefie stwo­
rzony do innych rzeczy.

— Może i stworzony — zgodził się Cie­
płoch, ale widocznie dobrze mu z tym skoro 
nie szuka czego innego.

— Nie łatwo dziś — westchnął pan Franek 
— eleganckim ludziom nie łatwo. Nawet sfę 
zaniedbał. Widać że to ktoś lepszy, a ostrzy­
żony... — pan Franek pokręcił głową z deza­
probatą — ja bym już wiedział jak go ostrzyc. 
Tak żeby był ostrzyżony, ażeby nikt nie po­
znał że ostrzyżony. ,,W Przekroju" właśnie 
pisali o tym.

— Za dużo pan filozofujesz, panie Franek 
— Ciepłoch zdjął kitel i pogładził się po na­
giej piersi wyłażącej mu z rozpiętej koszuli 
— co znaczy ostrzyżony a nie ostrzyżony. 
Coś pan nie tego. Grasz pan w liczby?

— Muszę się odegrać, szefie, chociaż panu 
dzisiaj idzie jak nigdy.

— Gdzie mi tam idzie — Ciepłoch grzebał 
W kieszeni szukając banknotu.

--*=■ "Wygrał pan oae mnie creprą ” 
osiemset złotych.

— Wczoraj przegrałem czterysta.
— Wczoraj to znaczy nigdy — rzekł pan 

Franek siadając do gry.
— Że co?
— Przeczytałem to zdanie. Nie pamiętam 

już gdzie. Wczoraj to znaczy nigdy.
— Ale o co chodzi?
— Że jak już coś było, odbyło się, to zna­

czy że nie było. Ot, taka myśl, panie sze­
fie. Nie warto pamiętać tego co było.

— E, robisz się pan niemożliwy. Patrz 
pan z czego pan żyjesz, panie Franek. Leci 
setka. Co jest?

— Nieparzyste.
Zaczęli dodawać poszczególne cyfry. Wy­

grał tym razem pan Franek. Ciepłoch wrę­
czył mu banknot. Pomocnik chuchnął na se­
tkę, złożył ją starannie i wsadził do kieszonki 
na zegarek.

Ciepłoch podparł brodę i zamyślił się. Pan 
Franek czekał spokojnie aż szef znowu się 
odezwie. Po chwili Ciepłoch potarł czoło i 
rzekł poważnie.

— Masz pan rację panie Franek, nie warto 
pamiętać tego co było czy jak to pan powie­
działeś.

— Wczoraj to znaczy nigdy.
— Właśnie. Nigdy. Gramy dalej, panie 

Franek. Ale zaczekaj pan — fryzjer udał 
się do ogródka za domem i chwilę łaził po­
między grządkami pilnie wypatrując czegoś 
wśród zielonych pędów.

Pan Franek nalał sobie piwa do kufla i 
myślał tymczasem o swojej przyszłości.

W Europejskiej około godziny szóstej po 
południu panuje tłok, Przy stolikach szumi 
od rozmów. Kelnerzy w białych płóciennych 
marynarkach uwijają się by nadążyć zamó­
wieniom. Starsze tlenione panie o policzkach 
pokrytych grubymi warstwami różu o- 
mawiają wypadki i skandaliki jakie 'wyda­
rzyły się od ostatniego spotkania. Panowie 
opowiadają żarty i wybuchają grubym 
śmiechem.

W loży przy oknie siedział Mazurkiewicz 
nad czarną kawą. Wymienił kilka ukłonów 
z sąsiednimi stolikami. Uśmiechnął się do
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młodej dziewczyny, którą spotykał tu od 
kilku dni. Udawała że go nie dostrzega, ale 
wiedział że interesuje się nim, gdyż wczoraj 
wypytywała o niego koleżankę, którą przy­
padkowo kiedyś poznał. Dziewczyna była 
ładna i Mazurkiewicz postanowił przy lada 
okazji przysiąść się do jej stolika, pod ja­
kimkolwiek pozorem. Dzisiaj nie miał czasu, 
ale wiedział że jutro dziewczyna będzie cze­
kać na tym samym miejscu.

Tymczasem nadszedł Dowianek i ciężko 
opadł na kanapkę.

— Co słychać? — zapytał bez sensu ocie­
rając czo’o chustką. — Pieroński dziś upał. 
Panie starszy — złapał za rękaw kelnera — 
niech mi pan lody. Duże.

Mazurkiewicz wypił łyk kawy i przesunął 
się na kanapce tak, by mógł nadal obserwo­
wać młodą dziewczynę.

Dowianek rozejrzał się wokoło i widząc 
że nie ma nikogo ze znajomych powrócił do 
rozmowy.

— Czy Bundel przyjdzie?
Mazurkiewicz skinął głową.
— To dobrze. Moja sprawa odpada. Gość 

nawalił.
Mazurkiewicz uśmiechnął się ponownie do 

dziewczyny, a później powiedział do Do- 
wianka.

— Tobie zawsze coś nawala. Co ci podsu­
nę, to z góry wiem, że nie wydolisz.

— Pecha mam.

—=e," tam “pscnarJTOga jestes.
' — No, co ja jestem winien, jak klarnet nie 
przyszedł. Umówił się i nie przyszedł.

— To się idzie do niego.
— A wiem to gdzie mieszka?
— Takiego się nie puszcza z ręki. Wyjeżdża 

i musi w coś lokować forsę. Nie da tobie, da 
innemu. Ja przecież nie będę chodził za nim. 
Ja na tym nie zarabiam.

Dowianek zaklął, przyznając rację Ma­
zurkiewiczowi.

— Byłem tak pewien tego interesu, że nie 
zapytałem gdzie go łapać.

—■ Fewnym można być dopiero wtedy jak 
się ma fiks w kieszeni. Mam cię jeszcze 
uczyć. Teraz szukaj wiatru w polu.

■— Może Bundel będzie wiedział?
— Bundel ma swoje kłopoty. Jak zna adres 

to sam pójdzie do niego.
Dowianek zaczął łapczywie pożerać lody, 

które kelner postawił na stoliku. Mazur­
kiewicz zapalił papierosa. Do dziewczyny 
dosiadła się koleżanka.

— Są jeszcze babki, których się nie zna 
— rzekł Mazurkiewicz.

Dowianek spojrzał na dziewczęta.
— To Myszka Bujakówna — ukłonił się 

tej drugiej, która przed chwilą nadeszła.
— A tamta?
— Znam ją z widzenia. Stale tu wysiadu­

je. Niezła.
Mazurkiewicz bawił się kluczykiem od sa­

mochodu. Do kawiarni wszedł mecenas Ko- 
nieczyński i zobaczywszy Mazurkiewicza ki­
wnął mu przyjaźnie ręką. Za nim przeciskał 
się pomiędzy stolikami Bundel, w popielatej 
dwurzędowce z flaneli.

— Cześć chłopaki! — przywitał się z nimi 
i zajął miejsce obok Dowianka. — Co jest?

— Nie gorąco ci? — spytał Dowianek z 
podziwem patrząc na Bundla, który popra­
wiał -wprawnym ruchem krawat.

— Człowiekowi eleganckiemu nigdy mie 
jest za gorąco — oświadczył Bundel wycią­
gając mankiety koszuli.

— Czy znasz adres tego Abycha czy Ab- 
sicha?

— Przecież widziałeś się z nim wczoraj?
— zdziwił się Bundel.

— Co z tego. Potrzeba mi jego adresu.
-- Nie znam — odparł bez zastanowienia 

Bundel rzucając pytające spojrzenie na Ma­
zurkiewicza.

— Puścił gościa — wyjaśnił Mazurkiewicz.
Bundel klepnął się w czoło i pokiwał gło­

wą z ubolewaniem.
— Aleś się sfrajerzył.
— Nie mów mi nawet. Dałbym sobie łapę 

uciąć, że przyjdzie, Miał u mnie dobre wa­
runki.

— Widocznie ktoś inny podskoczył >— rzekł 
Bundel. — Zdarza się. Co z tobą Władek? 
Widzę, że filujesz? — odwrócił się za wzro­
kiem Mazurkiewicza w kierunku dziewcząt.

Dowianek wistał i położył pięć złotych na 
stoliku.

— Idę. Może go jeszcze gdzie depadnę. Bę­
dziecie tu jutro?

— Jutro jestem zajęty — powiedział Ma­
zurkiewicz.

— Ja też — dodał Bundel.
— Zapłaćcie za mnie. Jak będziecie mieli 

czas, to przyjdźcie. Jestem tu jutro o szóstej. 
Poznam cię Władek z tą babką.

Mazurkiewicz roześmiał się.
— Daj spokój. Nie mam czasu na kobiety.
— Boisz się domowych rozmówek? Ale le­

cę. Cześć.
Dowianek wydostał się z loży i odszedł.
— Złapałem Asichta — rzekł Bundel.
— Przypuszczałem, że tak bądź e — rzekł 

Mazurkiewicz1 wypijając ostatek kawy.
— Powiedział mi, że nie ma zaufania do 

Dowianka.
— Nie dziwię mu się. Nie chce ryzykować. 

Wpadnie, to koniec z wyjazdem.
— Potrzebuję srebro. Dużo srebra. Swoją 

drogą po co im tyle srebra. Ciężkie to to 
i nieporęczne.

— Srebro za granicą ma dużą wartość. Jak 
byłem w Niemczech, wszyscy pytali mnie 
przede wszystkim o srebro. Oczywiście w wy­
robie.

— Jakbyś wiedział o jakiej zastawie srebr­
nej, o świecznikach, daj mi cynk. Kupuję.

— Zapytam jednej mojej znajomej. Coś 
powinna mieć.

Bundel zatarł ręce. Widać było, że jest 
zadowolony z transakcji.

— Napijesz się czego konkretnego?
— Nie. Zamówię wodę. »
— A jak u ciebie? "
— Jak zwykle. Nie widziałeś gdzie ostatnio 

Gcdadzkiego?
— Nie. Miał być wczoraj u Falesznego, ale . 

nie przyszedł. Nie było gry.
— Potrzebny mi jest. Nie wiesz przypad­

kiem gdzie on normalnie bywa.
— Kręci się po mieście. Lubi tu wdepnąć.
— Szukam go od kilku dni.
— Pewnie wyjechał. Faleszny napomknął 

mi, że miał na oku jakiś interes i że się 
gdzieś wybierał.

— Nie powiedział dokąd?
— Nie wiem. Nie pytałem o to Falesznego.
— Zęby tylko nie wpadł.
Bundel machnął lekceważąco ręką.
— On się nie boi bezpieki. Ma swoje chody.
— Czasem, wiesz jak to jest. Ma się chody, 

a tu gościa przenoszą do innego miasta i 
wpadka gotowa.

— Goladzki szczęściarz. Potrafi się wyka- 
raskać.

— Gdybyś go widział, powiedz mu, żeby się 
ze mną czym prędzej skontaktował.

— Dobrze. Powiem mu.
Mazurkiewicz spojrzał na zegarek.
— Spieszysz się?
— Idę do teatru.
— Na taki upał?
— Dzisiaj premiera. Później nie będę miał 

czasu.

— Trzena się oęazie tez Kieays wynrac; 
Nie byłem w teatrze ze dwa lata. Grają ca 
ciekawego?

— Kroi i aktor. Brandstaettera.
— Ale o czym? Komedia?
— O Bogusławskim.
— Bogus.awski? Nie wiem co to za jeden.
— Aktor.
— I chce ci się iść? Nie wygląda mi to na 

komedię. To pewnie jeszcze polska sztuka?,
—Mazurkiewicz uśmiechnął się pobłażliwie.
— Brandstaetter to dobry autor. Byłeś mo­

że na Rembrandcie?
— Nie chodzę teraz do teatru. Mam dość 

propagandy na codzień.
— a ja .odpoczywam w teatrze. Przyznam 

ci się, że to jest moja jedyna rozrywka.
— Żeby grali jeszcze jaką operetkę, to ro­

zumiem. Muzyka, śpiewy, ale oni wystawiają 
tyiko poważne sztuki. Im się wydaje że po­
ważne, a w rzeczywistości lipa.

Mazurkiewicz rzekł z poczuciem wyższości.
— Nie możesz tak mówić, bo nie chodzisz 

do teatru. Powiadam ci, że n'e itore sztu.<i 
warto obejrzeć. Byłeś na Zemście?

— W szkole przed wojną. — zaśmiał się 
Bundel. — Dawali mi na to bilety ale nie po­
szedłem. Wole pograć w kręgle na Woli.

— No to żegnaj — Mazurkiewicz wycią­
gnął rękę do Bundla — w sam raz zdążę. 
Panie Kaziu, płacę.

Kelner obliczył należność, wydał resztę ze 
setki i ukłonił się z poważaniem.

Bundel przesiadł się na miejsce Mazurkie­
wicza i zaczął obserwować ludzi na sal'.

Po dwóch obrazach była przerwa i Mazur, 
kiewicz z Jolką Kwasiburską wyszli do foyer 
na pierwszym piętrze. Do bufetu trudno się 
było docisnąć- więc musieli się zadowolić wy­
paleniem papierosa. Stanęli pod portretem 
Modrzejewskiej. Ludzie omawiali przed­
stawienie, sprzeczając się o szczegóły histo­
ryczne. (

— Np, jak ci się podoba? — spytał Mazur­
kiewicz podając ogień Jolce.

— Wydaje mi się że dobre. Krzyski mi się 
podoba. Jest prawdziwie królewski. Tak sobie 
wyobrażałam króla Stasia.

— "Widziałem go ostatnio w roli Papkina. 
Wolę go jednak tutaj.

— Podobają mi się stroje. Żałuję że nie 
chodzimy dzisiaj w czymś takim. Dobrze by 
ci było w takim ubranku.

Mazurkiewicz dotknął delikatnie jej ręki.
— A teraz ci się nie podobam?
Jolka puściła kłąb dymu zwlekając z od­

powiedzią.
Mazurkiewicz roześmiał się nieco urażony.
— Tak, nie wszystkim się podobam.
Jolka spojrzała mu bystro w oczy. Zniżyła 

głos do szeptu.
— Ty mi się nie podobasz. Ty tylko masz 

w sobie coś co mi się podoba. Tę jakąś nie­
uchwytną męską tajemniczość. To mnie po­
ciąga.

— Jolka! — powiedział Mazurkiewicz przy , 
mykając powieki.

Zmieniła temat
— Wiesz lubię Mrożewskiego. To taki cie­

pły, przekonujący aktor. Pamiętam go jeszcze 
sprzed wojny. Grał w sztuce „Jan". Wi­
działam w tej roli austriackiego aktora 
Hansa Jaraya. Daję ci słowo, że wołałam 
Mrożewskiego.

— Byłaś w Austrii?
— Nie, on grał w Krakowie. Znałam go z 

filmu, ale rozczarowałam się. Niski, nie­
zgrabny. W filmie wyglądał zupełnie inaczej.

Mazurkiewicz pochylił głowę w ukłonie. 
Dwie kobiety, pretensjonalnie ubrane odkło- 
niły mu się z godnością. Jolka usłyszała w 
przelocie że jedna wymówiła głośno nazwi­
sko jej towarzysza.

— Cóż to za osoby? — zapytała bez zainte* 
resowania.

— Moja sąsiadka i jej znajoma. — odpo­
wiedział Mazurkiewicz.

— Ach, czy to ta, której mąż zaginął?
— Tak. Zaginął? — Mazurkiewicz wzruJ 

szył ramionami. — Jestem przekonany że al­
bo zwiał zagranicę albo...

— Bezpieka?
Mazurkiewicz przybliżył się do Jolki i po-' 

wiedział jej prawie do ucha.
— W każdym razie nie odpowiedzieli na 

liczne interpelacje.
— Ech — westchnęła Jolka — człowiek 

dzisiaj nie jest pewien ani dnia ani godziny.
— Przetrzymamy to — rzekł Mazurkiewicz 

ujmując Jolkę pod rękę. — Nie martw się. 
Chodź, spróbujemy dopchać się do bufetu. 
Napiłbym się oranżady.

Podeszli bliżej bufetu. Jolka usunęła się 
nieco na bok, Mazurkiewicz stanął w ogonku 
i przepychał się w kierunku lady. Jolka pa­
trzyła na jego szerokie plecy. Był niski, lecz 
dobrze zbudowany. Miał wiele wdzięku. 
Każdy jego ruch był harmonijny choć ener­
giczny i prosty. Nawet teraz gdy stał odwró­
cony do niej tyłem, czuło się w nim czło­
wieka, któremu można było zawierzyć swe 
uczucia. Jolka obserwowała go z pewną tkli­
wością. To był przecież mężczyzna, który 
ostatnio należał do niej, poświęcał jej wiela 
czasu i dawał jej pełną radość życia.

Zgasiła papierosa w ogromnej popielniczce.
— Mój Boże — pomyślała — jak łatwo 

zgubić i odnaleźć szczęście. Jej pierwszy mąż 
Roman wydawał się jej kiedyś ideałem 
współczesnego mężczyzny. Później rozczaro­
wana się do niego. Wysiadywanie całymi ty­
godniami w domu nie odpowiadało jej. Zal 
jej było uciekających bezoowrotnie dni mło­
dości. Rozeszli się w zgodzie. Sądziła że zgu­
biła szczęście. I teraz Władek. Nie myślała 
o nim jako o swoim przyszłym mężu. Mał­
żeństwo już nie pociągało ją. Jeśli już wyjść 
za mąż, to za milionera. Sprzedać się, to 
oczywiście za dobrą cenę. Władek nie był bo, 
g?.’.y. Wiedziała o tym dobrze.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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